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1  M a j a  1 9 1 4 .
5a °®Uet Wykonawczy P. P. S. D. postawił I stwo społeczne, stawiające na czele 8-godzinny 
-  P^ądek dzienny tegorocznych uroczystych j dzień pracy, i zmierzające do wszechstronnej o- 
jfL Radzeń ludowych w dniu 1 Maja trzy pun- chrony człowieka nietylko podczas jego pracy, 
foc* M Braterstwo ludów, 2) Ustawodawstwo spo- lecz przed pracą i po jej ukończeniu w życiu.

i 3) żądanie reformy wyborczej do gminy.
C * w s z y  punkt ma zaznaczyć wyraźnie, że
d^Y^ńizowany robotnik polski jest częścią mię 
ię0y Udowego ruchu socyaiistycznego. Że uznaje 
Prg !“CZn°ść międzynarodowej solidarności ludu 
taî  ^iScego wszystkich narodów. Idea ta olbrzy- 
% 'Wyrosła w walce przeciwko beznarodowe- 
Pot . P 1 tałowi jest w dzisiejszym świecie naj­
m niejszym  moralnym czynnikiem nietylko 
śoj proletaryatu, lecz w życiu całej ludzko- 
Pie’ dołączenie milionów ludzi pracy, całych 
r̂ r)frî l narodów w celu ich wyzwolenia społe- 
l ,^ °h  jest punktem wyjścia nowej ery dziejów

tamtego śmiesznym i dziecinnym wprost jest 
czyniony robotnikom, że łącząc się z 

^ ^  wyzwoleńczą całego świata pracy mają 
ł° jakoby szkodzić swojemu własnemu 

Vj?dowi! Nie dla gnicia przecież powstał naj- 
Ą^szy ruch nowoczesnego świata, a dla walki! 
b ?eł tej walld, to największy przewrót w do- 
j^C?asowej historyi ludzkości: uczynienie z na- 
*}8j e|» niewolniczej dotąd pracy, wolnej i twór- 

1 siły społeczeństwa 1
%  tę walkę uczynić wogóle możliwą, aby 

pracującą zrobić zdolną do największych 
jakie świat widział, należy ochronić, 

p̂ i, °cnić i rozwihąć jedyny skarb milionów lu- 
Pie: 3*łę roboczą, szyli samą klasę robotniczą ale 
ljv to, aby tem większy zysk miał kapita-
Pja , 2 tej siły roboczej, a na to, aby robotnik 

zostać walczącym o prawo swoje, o przy- 
swoją człowiekiem.

Ustawową tutaj rzeczą staje się HStawodaw-

Obrona przed zwyrodnieniem i ciemnotą, przed 
nędzą i rozpaczą, otoczenie skuteczną opieką 
kobiety pracującej, dziecka robotniczego, robo­
tnika chorego, Inwalidy, starca, wdowy i sieroty,
to jedna strona dążeń społecznych. Drugą stro­
ną jest prawo wolnej koallcyi robotniczej, prawo 
tworzenia organizacyi wszechstronnej, politycznej, 
zawodowej, współdzielczej, kształcącej i kultu­
ralnej, aby robotnik stał się nietylko zdolnym 
do walki, ale silnym w tej walce! Jest to pro­
ces tak olbrzymi, że poszczególne jego etapy 
zasłaniają niejednemu przegląd celów, do któ­
rych ma dążyć wzmocniona, ochraniana i zorga­
nizowana praca. Uroczystość Pierwszego Maja te 
cele socyalistyczne ma czynić popularnymi.

Ale bylibyśmy złymi wyznawcami robotniczej 
zasady międzynarodowości, gdybyśmy mieli się 
spuszczać tylko na to, co inne narody uczynią 
dla rozw al sprawy robotniczej. Kto chce mieć 
moralne jpawo wejść do koła wielkiej rodziny, 
wielkiego obozu walczących, ten musi u siebie 
w domu walczyć o urzeczywistnienie wyzwolenia 
ludzkiego i

Pomni na ten pierwszy obowiązek, toczyliś­
my w kraju długi szereg walk społecznych i 
politycznych; niezapomnianą zostanie długa, 
olbrzymia walka o zdobycie parlamentu dla 
ludu, aż nie uzyskaliśmy powszechnego i równe­
go prawa głosowania do Izby posłów. Jedno to 
zwycięstwo ułatwiło nam później walkę prowa­
dzoną o zdobycie sejmu krajowego. Sejm niegdyś 
szlachecki musiał nam bodaj częściowo otwo­
rzyć swoje bramy, dotąd przed nami szczelnie 
zamknięte.

Czujemy jednak wszyscy, że oba te zwycię­
stwa pozostaną mało skuteczne, nie będą miały 
pełnej mocy i wagi tak długo, dopóki najwa­
żniejsza, niezbędna i podstawowa organizacya 
polityczna społeczeństwa, dopóki gmina będzie 
w zarządzie klas uprzywilejowanych.

Gmina w ręku wyłącznie małej garści najbo­
gatszej ludności urąga wszelkim zadaniom kul­
turalnym, finansowym, społecznym i politycz­
nym, jakie wypełniaćby powinna. Zamiast obro­
ny zdrowia fizycznego i moralnego wszystkich 
mieszkańców, jest gmina miejscem osobistych 
interesów mniejszości. Mieszkanie, żywność, ko- 
munikacya, szkoła, ochrona dzieci i chorych, 
kształcenie ludu, to wszystko dzisiaj w zanie­
dbaniu, ale za to zarząd gmin wiejskich i miej­
skich, posłusznym jest na każde skinienie władz 
rządowych, a urzędy gminne stają się co kilka 
lat norami fałszerzy wyborczych!...

Kto chce czystych wyborów do sejmu i do 
parlamentu, ten musi gminę wyrwać z absolu­
tnego władania garstki — przeciwko ogromnej 
większości członków gminy. Kto chce innego 
wyglądu naszych wsi i miast, kto chce mniej 
szynków, a więcej szkół, czytelni i bibliotek, 
kto pragnie lepszej zdrowotności i mniejszej 
śmiertelności ludu, kto nie chce opuszczonych 
dzieci na ulicach i żebraków bez przytułku, kto 
jest za sprawiedliwym rozkładem ciężarów fi­
nansowych, ten musi wraz z nami domagać się 
reformy prawa wyborczego do gminy w kierunku 
powszechnego i równego prawa głosowania!

Ciężkie chmury pokrywają jeszcze nasz kraj 
nieszczęsny w dzień święta robotniczego: głód 
I bezrobocia gospodarzą w kraju bezkarnie! Ale 
to skłonić powinno ludzi pracy do tem tłumniej- 
szego demonstrowania w dniu 1 Maja! Niechaj 
nas wadzą, niechaj nas policzą! I niechaj wie­
dzą, że wśród kroci tysięcy ludzi pracujących 
w Gaiicyi jest tyleż niezadowolonych z dzisiejszego 
systemu rządzenia krajem i państwem... Święto 
nasze jest przeglądem sił naszych; o tem nie­
chaj nikt nie zapomina!

STEFAN ŻEROMSKI.

h l U  Z SZATANEM,
(Ciąg dalszy). -

\ nietylko tyle! Pchał ludzi z dołów tycia41

na światło. Miał swych pupilów-rówie-
którzy pod jego tęgim kułakiem z wał-

|%v0v>\ oberwańców, rozkiwanych dekadentów, 
•1 /^ołucyonistów, wyjadających resztki po 
^  i wyżebrujących tak, czy owak jałmu-
MąjT" stali się ludźmi robotnymi, poszli na

drogę, uczyli się i zarabiali na życie.
Ik^.^szystko jednak miał stosunki w odległych 
^ i^ e ś c ia c h  Moskwy. Gnieździły się tam ro- 

r*emieślnicze i robotnicze, gdzie już ję- 
j°gasał, gdzie dzieci nie rozumiały rodzi- 

niówi}y tylko tamecznym językiem, albo 
yie. Tam i sam kwitł jakiś samotnik, 

^p0ĥ !czyna, konduktor, wykolejeniec z kraju, 
K » ą Cy o nim sklepikarz, szewc, krawiec, 
•Vł0 f  '°n, właściciel garnkuchni. Bardzo wielu 

oieh °*nierzy. Wszystko to Ryszard znał, wszy- 
°d\viedzał. Jakieś wciąż teatrzyki, zaba­

wy, wycieczki, biblioteki, odczyty, wykłady, 
czytelnie...

Mieszkanie Ryszarda, składające się z dużej 
izby i małego przedpokoju, stało się wkrótce 
pewnego rodzaju parlamentem, sejmem, sądem, 
salą teatralną, hotelem, tancbudą, a nawet re- 
stauracyą. Przychodzili tam koledzy i nie-ko- 
ledzy, żeby jeść, spać, siedzieć, rozprawiać, są­
dzić się, kłócić, a niektórzy poprostu — mie­
szkać. Zawsze tam kilku spało. Kładziono po­
duszkę pośrodku i na paltotach, czy szynelach 
sypifmo z głowami opartemi na poduszce, pod­
czas gdy korpusy ciał rzucone były w różne 
strony. Nie zawsze zresztą, gdyż były osoby 
niezuoszące sypiania na ziemi. Te osoby kładły 
się na łóżku gospodarza, z nim razem lub pod­
czas jego nieobecności. Zdarzało się, że Niena- 
ski, ile można, posuwał się na posłaniu, ustę­
pując miejsca przybyszowi lub przybyszom. Po­
nieważ zaś trafiało mu się gościć w łóżku oby­
wateli nieznanych sobie, z kurtuazyi przedsta­
wiał im się tamże, na miejscu, w swem łóżku. 
Ale od pewnej nocy, gdy któryś z gości, waląc 
się spać do jego łóżka, na owe grzeczne reko- 
mendacye z przekąsem zauważył, że nie jest 
to pora ani miejsce do wymiany nazwisk, lecz 
do spania, Ryś dał pokój owym towarzyskim

ceregielom i sypiał z każdym, kto raczył za­
garnąć część jego pościeli i chrapać mu nocą 
w ucho. Rad był, a nieraz uszczęśliwiony, gdy 
ocknąwszy się rano, zastał przy łóżku swe bu­
ty, spodnie, kołnierzyk, krawat. Pożyczano bo­
wiem chętnie odzienia, bielizny, nawet posze­
wek i ręczników. Zamieniano, pewnie przez nie­
uwagę, mankiety dziwnie brudne na czyste Ry­
siowe, nie pytając o pozwolenie, wynoszono 
chleb, cukier i tytoń. Oprócz kolegów i wogóle 
uczącej się młodzieży, przychodzili także różni 
.postronni", działacze, przechodnie, bezdomni, 
wędrowni, nieszczęśliwi. Popularność i frekwen- 
cya lokalu wytworzyła jednakże niemożliwość 
pracowania, a nawet pobytu wśród tak liczne­
go towarzystwa. Zbyt zresztą często i w kom­
panii zbyt licznej poczęli tam zaglądać „drania- 
szkowie“, szulerzy, złodzieje, sutenery. Zjadali, 
co tylko było, zostawiając po sobie dym, za­
duch, brud i wszy. W myśl zasady, iż błędów 
ludzkich nie należy gwałtem odwracać; w zgo­
dzie ze swą naturą wesołą i łapczywą na „ka­
wały4, Ryszard nie był w stanie wyrzucać za 

z gości.drzwi kogokolwiek
(Ciąg dalszy nastąpi).

l^^^uwiedzał. Jakieś wciąż teatrzyki, zaba- I do spania, Ryś dał pokój owym towarzyskim
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^ S T J IT N iE  M O D E L E  P°leca P°ceoaĜ  konkurencyjnych magazyn gotowej konfekcyi damskiej"tSszczE s m J a  AU BONHEUR DES DAMES F lo r y a ń s k a  1 0 .



O P ią tek  1 m aja  1914

1  M ą ja  1 9 1 4  w  K ra k o w ie
W piętek dnia 1 -go maja o godzinie 10 rano 
odbędzie się na placu miejskim naprzeciw 
Parku Krakowskiego (pod gołem niebem)

Po zgromadzeniu pochód demonstracyjny
. . . . . I I —  . . . . . .  . ( Jo  Rynku. .

Porządek pochodu;
1. Godła P. P. S. D.
2. Komitet wykonawczy, obwodowy, miejscowy, po­

słowie, Komisya zawodowa, redaktorzy pism par­
tyjnych.
Metalowcy i elektromonterzy.
Chór robotniczy.
Rekcya kobiet.
Drukarze, pomoc drukarska i introligatorzy. 
Młodzież akademicka.
Stolarze i tapicerzy.
Kolejarze z muzyką.
Murarze.
Piekarze.
Kaflarzo.
Krawcy. (
Robotnicy teatru miejskiego.
Kamieniarze, malarze i cieśle.
Handlowcy, cukiernicy i kelnerzy.
Ogrodnicy.
Dębniki.
Grzegórzki.
Nowa Wieś.
Magazynowi i stróże.
Organizacyo podgórskie.

3.
4.
5.
6. 
6. 
7. 
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20. 
21. 
22.
Po południu odbędzie się w Parku dr Jordana 

począwszy od godziny 2 po poł.

Festyn Ludowy
z nader urozmaiconym programem.
Wstęp 30 bal., dla dzieci 10 hal.
O godz. 7Va wieczorem odbędzie się

w le a trz e  M iejskim

Przedstawienie.
Grany będzie słynny dramat socyalny p. t.
„ Nadzieja“ Heijermansa. Bilety na przedstawie­
nie wcześniej zamawiać można u tow. Laszczyka 
w sekretaryacie organizacyi politycznej P. P.
S. D., ul. Dunajewskiego 5, II p., codzienni® 
od godziny 7 do 9 wieczór, oraz w Kasi® 
zamawiań biletów przy placu Maryackim L. 9.

Jakie istnieją ustroje państwowe? Niejeden 
z czytelników będzie uważał to pytanie za zby­
teczne, gdyż powie, że powszechnie wiadomą 
jest rzeczą, że są państwa o ustroju konstytu­
cyjnym i absolutystycznym i basta. Czy rze­
czywiście tak rzecz się ma? Czy szczególnie 
odnośnie do Austryi można stanowczo twierdzić, 
że ma ona jeden z powyższych ustrojów pań­
stwowych?

Przypatrzmy się tej sprawie. Wedle ogólne­
go pojęcia i wedle ustaw obowiązujących Au­
strya jest państwem konstytucyjnem, w którem 
(wedle ustawy zasadniczej z 20 października 
1860 r.) władza cesarska została ograniczoną w 
ten sposób, że prawo wydawania nowych i 
zmienienia starych ustaw może nastąpić tylko 
za zgodą parlamentu względnie sejmu. Druga u- 
stawa zasadnicza z 26 lutego 1861 r. ponownie 
stwierdza powyższą zasadę i dodaje, że do wej­
ścia w życie ustaw wojskowych (specyalnie co­
roczne uchwalanie kontyngentu rekruta), do u- 
chwalenia i poboru podatków oraz czynienia 
wydatków, do zaciągania pożyczek, do budowa­
nia linii kolejowych potrzeba zgody, tj. uchwały 
parlamentu.

Wbrew tym jasnym postanowieniom, które 
nigdy nie uległy zniesieniu albo zmianie, obe­
cny rząd hr. Stiirgkha zadekretował bez zgody 
parlamentu, z powołaniem się na § 14 ustaw 
zasadniczych:

1) podwyższenie kontyngentu rekruta;
2) zaciągnięcie pożyczki 375 milionów na 15 

lat;
3) budowę kolei bośniackich kosztem 400 mi­

lionów w ratach przez 60 lat.
Mógłby ktoś powiedzieć, że rząd powołuje 

się przecież na § 14, stanowiący część składo- 
j wą ustaw zasadniczych. Istotnie. § 14 ustawy 

z 21 grudnia 1867 r. powiada, że rząd może 
w razie koniecznej potrzeby ogłosić takie roz­
porządzenia, których konieczność wyłoniła się 
w czasie, kiedy parlament nie jest zebrany, 
wyjąwszy zmiany konstytucyi i stałe obciążenie 
skarbu państwa. Zachodzi więc pytanie, czy 
podwyższenie kontyngentu rekruta, zaciągnię­
cie pożyczki i budowa kolei bośniackich wyło­
niły się wtedy, kiedy parlament nie był zebra­
ny. Pytanie to można śmiało zaprzeczyć, gdyż 
wszystkie te sprawy leżały w parlamencie mie­
siącami, a rząd nic nie uczynił, aby załatwie­
nie ich przyśpieszyć. W dodatku — podwyższe­
nie kontyngentu rekruta oznacza zmianę kon­
stytucyi; a pożyczka i koleje bośniackie ozna­
czają trwało obciążenie skarbu państwa, który 
przez 15 względnie 60 lat będzie musiał płacić 
procenty i raty.

Widzimy więc, »że wedle ustaw Austrya ma 
ustrój konstytucyjny, w myśl którego cesarz i 
parlament razem mogą wydawać ustawy, a w 
rzeczywistości Austrya ma ustrój absolutystycz- 
ny» gdyż ustawy wydaje sam cesarz względnie 
rząd przez niego mianowany.

Dla zabezpieczenia praw parlamentu wobec 
rządu ustawy zasadnicze ustanowiły odpowie­
dzialność ministrów, którzy przez każdą z dwóch 
Izb parlamentu mogą być postawieni w stan 
oskarżenia. Oprócz tego ustawy przyznały Izbie 
posłów pewną wyższość nad Izbą panów przez 
to, że niektóre sprawy — w szczególności spra­
wy natury finansowej — muszą pierwej być 
wniesione w Izbie posłów. Co jednak ustawy 
zawierają dla zabezpieczenia praw ludowych na 
wypadek, jeżeli niema parlamentu, który mógł­
by ministrów pociągnąć do odpowiedzialności? 
Z tem pytaniem łączy się drugie: Czy.ludność 
ma bez oporu poddać się obcięciu, a nawet zu­
pełnemu usunięciu swych praw?

Na pytania te hurżuazya nie chce dać odpo­
wiedzi, bo jest za głupią i za leniwą, aby sta­
nąć w obronie tego, co jej przodkowie wywal­
czyli. Klasa robotnicza nie przejdzie jednak 
obok tych pytań bez należnej odpowiedzi.

U wszystkich narodów było dawniej regułą, 
że zwyciężony w wojnie musi ponosić jej ko­
szta. Wszędzie koszta te spadają na barki naj­
biedniejszych klas ludności, podczas gdy klasy 
bogate na tych kosztach robią dobry interes. 
I stało się regułą w świecie kapitalistycznym, 
że szlachta i kapitaliści prowadzili wojny, a ko­
szta ich płaciły klasy pracujące.

Aby im ponoszenie tych ciężarów uczynić 
przyjemniejszetn, zaczęto zbrojeniom nadawać 
„idealne" motywy, zaczęto je wysławiać jako 
konieczność patryotyczną. I ze smutkiem trzeba 
stwierdzić, że motyw ten jeszcze ciągle działa; 
że pod jego skrzydłami sfery rządzące nakła­
dają coraz większe ciężary na zbrojenia, a lu­
dności podaje się dalszą osłodę w tej formie, 
że zbrojenia są najlepszym środkiem do utrzy­
mania pokoju, że lepiej i taniej wypada zbro­
jenie się, niż prowadzenie wojny.

Teraz zbrojenia stały się głównym celem ist­
nień i istoty państw; ze środka, mającego rze­
komo służyć do obrony, stały się środkiem u- 
trzymania ucisku i przewagi pewnych sfer; całe 
życie gospodarcze i polityczne podporządkowa­
no temu celowi tak, że na cały szereg najważ­
niejszych potrzeb kulturalnych państwo niema już 
pieniędzy.

W ostatnich czasach wyszedł na jaw ,
motyw zbrojeń, który otworzył oczy tym. .v. 
rzy mieli je  zasłonięte płaszczykiem „patry 
zmu". Podczas gdy masy musiały ostatni g 
oddawać na cele, sprzeciwiające się w p r°s . 
zapatrywaniom i interesom, to pojedyócze 
ludności, ba nawet jednostki na zbrojeinac 
biły kolosalne interesy. Jest teraz ogólnie 
ną rzeczą, że wielkie firmy, produkujące a 
kuły wojenne: Skoda w Austryi, Krupp w ^ ^  
czech, Schneider we Francyi itd. nietylko ^  
rają się o dostawy już uchwalone, ale Potr. 
spowodować nowe uchwały na pomnożenie z 
jen; potrafią wyzyskać rzeczywiste lub uroj ^  
niebezpieczeństwa, aby powiększyć swe 
chody. ..0

W dzisiejszym czasie koncentracyi ^ P ' cji 
istnieje kilka tylko wielkich firm, wyrabiają W 
narzędzia wojenne, a ta ograniczona ich hc 
ułatwia im wpływanie na opinię, umożliwi ^ 
cichą agitacyę za nowemi zbrojeniami, r° 
akcyę tańszą, gdyż na przekupstwa trzeba 
dać mniejsze sumy, ileże mniej ludzi na 
bienie zamówień ma istotny wpływ. ,eje.

Słyszymy i czytamy nieraz — także 'v â {0. 
gacyi austryackiej o tem się mówi — ie  z cy 
jenia dają tysiącom ludzi sposobność do P ja{ 
i zarobku. Wygląda to tak, jakby np. ktoś c 
teraz w Krakowie zburzyć szereg bu ^nfiCie. 
pamiątkowych, aby dać bezrobotnym z^ t ro- 
Kilka tysięcy ludzi ma zajęcie w fabrykach 
ni, a miliony muszą składać ostatni grosz ^  y. 
mie podatków, aby fabryki otrzymały  ̂ gjpj: 
Zresztą, kto z tych dostaw ma więcej zy
czy robotnicy, zarabiający w najlepszym _ ^  
zaledwie na życie, czy kapitaliści, którzy 
pracy pobierają tłuste dywidendy? _zaio-

Widzimy więc, że głównym powodem -j*' 
nych zbrojeń jest z jednej strony chęć P gjej 
utrzymania konkurencyi z sąsiadem; z 
strony potrzeba zysku kapitalistów, dla kt e. 
fabrykowanie armat jest tak samo dobrym F- jj, 
mysłem, jak fabrykowanie nawozów sztucz 
Nie jest prawdą, jakoby rzeczywiście tym0 ĝ ja- 
tryotyczna" obawa przed potężniejszym 0je- 
niała państwa do prześcigania się w z 
niach. Faktycznie państwa zbroją się y 
ponieważ siła ludowa dotąd nie jest tafe 
centrowaną, aby tym szaleństwom zal 
zumną granicę.

Delegacye.
Budapeszt, 30 kwie^3̂

Wczoraj o godz. 10 przed południem na r̂oh0' 
tronu imieniem cesarza wygłosił moW§ . p 6' 
wą, w której w odpowiedzi na z a p e w n i ^  ie 
zydenta o lojalności i wierności oświadczy gję 
w położeniu międzynarodowem obja'v .W pUll̂ O-LJULU. JLŁO.J. UUUW C1U
znaczne ulżenie, że rząd stara się o utr?^ am ‘ 
dobrych stosunków ze wszystkimi Pa4s aZas3' 
Następnie mowa zajmuje się Albanią 1 
dnia potrzebę rozwoju floty.

Program obrad delegacyj. ^ 0$e
Po wygłoszeniu przez hr. Berchtolda ® ^  6 

o polityce zagranicznej, nastąpi prze.r^pien6r' 
maja, poczem nastąpią obrady komisy1- pj ŷ- 
ne posiedzenia rozpoczną się 20 maja» pi*żf' 
czem — o iie w międzyczasie konferency |0gF 
wcdniczących klubów nie zadecyduje 20
parlamentu — polityka wewnętrzna zao 
obradach delegacyj dużo miejsca.

Ezpose hr. Berchtolda.
Wczoraj o godz. 2T5 po południu au< 

minister spraw zagranicznych w de.eg y jpiw 
stryackiej swe expose. Omawiał sP^jL^ich 1 
ską, stosunek Austryi do państw b&ka ^  
stosunek do mocarstw. Minister p0'/Lyplu 
Austrya stara się utrzymać dobre s . pfzy; 
Serbią i Czarnogórą, że pozostaje w.sCl. staf^ 
jaźni z Buigaryą i Grecyą i że będzie doo poparcie i podniesienie Turcyi. C° -  ®
nii, oświadczył minister, że jest p r z e K  
Rumunia nie pomyśli o rzuceniu na *  . 
korzyści, które odnosiła dotąd z przyj

ty
W

K O Ł A m ę s k i e

d a m s k i e

Siln ie zbudowane, lekko idące, bardzo e ê^a?^ |tli.
Dla wyścigów, dla sportu, dla codziennego.

d z i e c i n n e

Wszelkie p rzybo ry  na składzie. 
Koło z wolnobiegiem od kor. 145.

S .  G r u d z i ń s k i  i  T .  B e r g e r  —  K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a  L .
2 2 / 6 ;
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tw  położeniu międzynarodowem czuć ulżenie 
u*t ô Rosyi Austrya stoi w stosunku nia- 

annie przyjaznym.
W delegacyi węgierskiej

n ‘ ^erchtold o godz. 6 wieczorem powtórzył 
J ^ ż s z e  expose.

W o jn a  m ię d z y  A m e r y k ę  

a  M e k s y k ie m .

Jszyngton. W Veracruz zaprowadzono ame- 
A1ą'^s. 6 rz4d>r cywilne pod Kierownictwem

Amerykanie w Veracruz.

j f i ®
lerykanina Kera.

Pośrednictwo. 
aszyngton. Ambasadorowie, którzy podjęli 

obę Pośrednictwa, odbyli posiedzenie i odroczyli 
jj. ady do dzisiaj. Są oni pełni nadziei w udaniu 

? Pośrednictwa, 
i^^mbasador brazylijski zakomunikował sekre- 
w ° wi państwa Bryanowi, że najbliższy krok 
b l i c z ą c y c h  państw będzie miał na celu do­

rad zić  do zawieszenia broni.
Stanowisko powstańców. 

wf"icago, z  Hihuahua donoszą, że generałowie 
(wa i Caranza postanowili, iż powstańcy mają 
fi? tylko widzami zamieszek meksykańsko-ame- 

 ̂̂ Oskich, chyba, żeby zaatakowano teren po- 
lańców.

Wezwania Huerty do ustąpienia. 
j)6 0n<lyn. „Times" donosi z Meksyku, iż izba 
 ̂Putowanych wezwała Huertę, aby zrezygno- 

p * a to celem zapewnienia powodzenia akcyi 
su śn ieżące j rządu argentyńskiego, brazylij- 

eSo i chilijskiego.
„ Stanowisko Japonii.

^ °̂ io. Hr. Okuma w organie swym „Choci" 
tpP^&cza pogłoskom, jakoby Japonia miała za- 
W r zmienić swoją politykę co do Meksyku 
Sty-c ostatnich zajść w tym kraju. Hr. Okuma 
tiDgî dza, że Japonia zachowa na razie neutral- 
w*. Wobec obu stron, lecz zależnie od zacho- 
spO* się innych mocarstw, interesowanych w 
Stogach meksykańskich, może także zmienić 

* taktykę.
  - .......

P r o c e s  a g e n t ó w  
U t o s k a l o f i l s k i c h .

&
Lwów, 20 kwietnia.

V}0? Wczorajszej rozprawie przesłuchano kilku 
W cMn prawosławnych z Grabia, którzy by* 
Opj ha kazaniach ks. Sandowicza. Oświadczyli 
ty.LZe ks* Sandowicz mówił tylko o miłości i 

^gelii.
r? oskarżonego ks. Sandowicza, prawosła-

1°syanka, zeznaje za pośrednictwem tłó- 
Oświadcza, że mąż mówił kazania z 

§cznika. Pisał, przekreślał, przepatrywał 
fo^|ehę, a potem robił kazania. Na pierwszem 
1 włościan, że przeszli na prawosławie
%  śtliał symbol wiary i różnice dogmaty- 

Mówił, że głową cerkwi jest Chrystus, a 
Papież. Prawosławia nie zachwalał, nie mó-

ani o Lachach, ani o Ukraińcach. Wło-
n 5

6̂ 1 ?̂° „Gołos Naroda" i „Łemka". O Rosyi
hjSe> którzy przychodzili do niego, czytywali

cd» ili* Mąż nie dostawał też z Rosyi pie- 

S ^ t ą j e  jeszcze do przesłuchania oko! o 40

ẑwstydny wyzysk.
ty _ (Z tajemnic Floryanki).

ł ei u nas kstegorya pracowników, na 
’ ńzięki niedostatecznej organizacyi, wy- 

^ 0t^ 'Voiskłego“ kapitalizmu święci prawdzi- 
Są to woźni krakowskich instytucyj

finansowych, banków itd. Takiego białego mu­
rzyna, odzianego w szykownie skrojoną liberyę, 
traktuje się powszechnie przez „ty", używa się 
do najrozmaitszych posług prywatnych, jakkol­
wiek ofieyalnie nosi tytuł „sługi biurowego", 
a w razie słusznej odmowy, najbezwstydniej- 
szemi nieraz represaliami zmusza się do posłu­
szeństwa.

Nie bylibyśmy się obecnie zajęli tą sprawą, 
gdyby nie zmusiły nas do tego rozliczne ze 
wszystkich stron, a także ze strony uczciwiej 
na to niewolnictwo „wolnych ludzi" zapatrują­
cych się urzędników, dochodzące skargi. Trze- 
baby chyba założyć stałą rubrykę w naszym 
dzienniku cila poruszania tych kr z ywd,  tak 
wielką jest ich suma.

Zdaje się jednak, że wśród krakowskich „ro­
dzimych" instytucyj finansowych rekord zdo­
była pod tym względem Floryanka. Rządzi tam 
właściwie nie dyrekcya, ale klika, która w ró­
żny sposób ratuje swe interesa. Solą w oku 
było jej oddawna stanowisko woźnych i oto po­
stanowiła masę tę pogrążyć nadmiarem pracy, 
złamać solidarność i konsekwentnie zdeprawo­
wać.

Zadania tego podjął się zarządca ekonomatu 
Floryanki niejaki p. Stasicki i jego zastępca dla 
oddziału ubezpieczeń na życie. Pan ów i tak 
zrobił we Flory ance kary erę, a ponieważ z je­
dzeniem rośnie apetyt, postanowił stać się „dy­
gnitarzem". Zapałał tedy od pewnego czasu 
ogromną nienawiścią do woźnych i zapowie­
dział uroczyście, że go popamiętają. Posypał się 
cały szereg dotkliwych kar pieniężnych za naj­
drobniejsze przewinienie; rozkazano woźnym 
b e z p ł a t n i e  myć okna, froterować i zapu­
szczać posadzki, mimo, że czynności tych jako 
nie należących do służby woźnego spełniać nie 
są obowiązani. Przy robotach tych zatrudnioną 
była przez cały szereg lat jakaś biedna wdowa, 
którą brutalnie wydalono ze służby i która tyl­
ko szczęśliwym zbiegiem okoliczności nie zna­
lazła się z dziećmi na bruku.

Próbowano już przed laty użyć woźnych do 
mycia szyb, ale kiedy jeden z nich omal nie 
przypłacił życiem tej oszczędności, zakazano 
woźnym pod karą pieniężną myć okna. Teraz 
jednakowoż zdania zmieniły się na opak i oto 
nakazano myć okna pod groźbą umycia na koszt 
woźnych i ewentualnego wydalenia ze służby. 
Woźni przez blisko dwa miesiące stawiali opór 
i wreszcie ulegli brutalnemu naciskowi.

I to dzieje się wszystko w okresie kryzysu 
ekonomicznego i szalejącej nędzy! Zamiast za­
trudnić fachowych robotników około robót ma­
larskich i ewentualnie rozdzielić je w drodze 
ofert, dopuszcza się tak bezwstydnego wyzy­
sku. Nie przeszkadza to jednak tym sferom de­
klamować na każdym kroku o miłości bliźnie­
go, miłosierdziu itd.

Ale tego jeszcze mało. Wszelkie podania wno­
szone przez woźnych, dotyczące często żywo­
tnych ich kwestyj, grzęzną gdzieś po biurkach 
referentów, którzy zależnie od humoru sprawy 
te załatwiają i do tego z łaski. Niejeden z wo­
źnych nie doczekał się wcale odpowiedzi na 
podanie, albo wprost nie dotrzymano mu przy­
rzeczenia. W taki sposób nie obchodzą się ze 
swym personalempozagalicyjslrieinstytucye ka­
pitalistyczne, ale u nas wszystko jest możliwe.

Równolegle z powyższą akcyą wprowadza się 
ubezpieczenia ludowe i apeluje w fanfaroński 
sposób do robotników, rzemieślników i chło­
pów o poparcie tego notabene d r o g i e g o  
ubezpieczenia. Jesteśmy formalnie zasypani pa­
pierowym deszczem rozmaitych cenników, re­
klam, ofert itd. Nie mamy nic przeciwko temu, 
bo zależy nam na poparciu przemysłu drukar­
skiego, jednakowoż przy takiem postępowaniu 
ze sferami pracującemi, taka taktyka jest pro­
stą prowokacyą. Floryanka powinna zrozumieć, 
że mając w oddziale asekuracyi na życie ogro­
mną ilość członków z pośród sfer pracujących, 
nie powinna igrać z usprawiedliwionemi ich żą­
daniami.

Zwracamy się tą drogą do dyrekcyi Floryanki 
z żądaniem ukrócenia samowoli rozbrykanej 
kliki, wynagrodzenia woźnym za mycie okienw j  wy Ud.grOUZ6IIId WOZnyiTl
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i froterowanie podłóg i ewentualnie usunięcia 
urzędników nieodpowiednio z personalem się 
obchodzących.

KRONIKA.
Czwartek 30 kwietnia.

Z powodu święta 1 Maja następny numer „Na­
przodu" wyjdzie w s o b o t ę  w południe.

Nowiny krakowskie.
Wilki W ówezej skórze... Bajka sprawdza się dzi­

siaj dosłownie wśród „inteligencyi" krakowskiej... 
Istnieje tu pokaźny liczbą „Zwi ąze k e k o n o ­
mi c z n y  ur zędni ków,  p r o f e s o r ó w  i nau­
c z yc i e l i " ,  organizacya wzniesiona i utrzymy­
wana staraniem i pracą wytrwałą kilku ludzi do­
brej woli. Przy obecnych wyborach gminnych 
liczba członków Związku jest miłą gratką dla te­
go, kto potrafi go opanować.

Więc zapałali do Związku nagłą, niepowstrzy­
maną miłością — endecy krakowscy, ci prawdzi­
wi wodzowie bez armii, ci biedni „działacze", 
maskujący swoje żarłoczne, partyjne cele takiemi 
pięknemi maskami, jak np. „Liga s p o l s z c z e ­
ni a miast" (oczywiście polskich miast), albo „Klub 
narodowy.", założony w całkiem „nienarodowem" 
mieście Krakowie. Ale ta wł a s n a  robota ende­
cka nie dałaby ani pół mandatu do Rady; zaczę­
to więc czułe oczy zwracać — na „Związek eko­
nomiczny"...

I oto prezes „Klubu narodowego", oczywiście 
najlepszy Polak w Krakowie, „c. k. sektionschef" 
na pensyi, p. Jerzy Pi woc ki ,  rozsyła czułe ode­
zwy do poszczególnych członków Związku, aby 
przyszli na p i ą t k o we  z g r o m a d z e n i e  Zwią­
zku i popierali tam na kandydatów do Rady miej­
skiej członków — — „Klubu narodowego"!...

Na liście „znaleźć się powinni najdzielniejsi 
szermierze n a s z y c h  ideałów i n a s z e g o  pro­
gramu" — pisze p. Piwocki do członków Związku, 
a ma na myśli szermierzy e n d e c k i c h  i ideały 
endecki e. . .

Prawdziwie endeckie wilczki w owczej skórze 
Związku ekonomicznego...

Oszustwa wyborcze pod egidę magistratu. Z kil­
ku stron donoszą nam o oburzających nadużyciach, 
jakie — zapewne z wyższej inspiracyi —- dzieją 
się przy obecnych wyborach do Rady miejskiej. 
Znamy fakt, że do komisarza obwodowego we­
zwano pewną panią i żądano od niej podpisania 
pełnomocnictwa. Takie rzeczy dzieją się i z szyn- 
karzami. Jeżeli te nadużycia nie ustaną, wystąpimy 
z obszerniejszym materyałem. Zatem przestrzega­
my, kogo należy, gdyż ludność nie pozwoli się te- 
roryzować.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Publicz­
ność, która się tak zainteresowała wystawionym 
przed niedawnym czasem „Don Juanem" Tadeu­
sza Rittnera, powita wiadomość o najbliższej pre­
mierze, jaką będzie najnowsza komedya tego pi­
sarza p. t. „Człowiek z budki suflera". Wielka 
finezya i subtelność pomysłu, w połączeniu z iro­
nią, czynią z niej dzieło piękne i oryginalne, oraz 
niezwykle interesujące.

W szkole przemysłowej w dniach 2 i 3 maja 
wystawione będą na widok publiczny prace ucz­
niów dziennej szkoły dla przemysłu budowlanego, 
jakoteż oddziałów wieczornych (budowlanego, me­
talowego i malarsko-dekoracyjnego). Wystawa zo­
staje otwartą w sobotę 2 maja o godz. 11 przed 
południem.

Wybory z koła inteligencyi. Komitet wyborczy 
Związku ekonomicznego urządników, profesorów 
i nauczycieli zwołuje zgromadzenie przedwyborcze 
w piątek 1 maja o godz. 8 wieczorem w sali klu­
bu pocztowego (Lubicz 1. 5). Porządek dzienny: 
1) zagajenie, 2) referat o zadaniach urzędników 
w Radzie m., 3) dyskusya, 4) wybór obszerniej­
szego komitetu wyborczego.

Z nauczycielskiego komitetu przedwyborczego. 
Dalszy ciąg obrad nauczycielstwa ludowego w 
sprawie wyborów do Rady miejskiej odbędzie się 
w sobotę 2 maja o godz. 5 po południu w sali 
Ogniska (Rynek 29). Celem zebrania jest powzię-

*

POLSKA FABRYKA
W a r s z a w s k i^  C u k r ó w  i C z e k o f a d y

poleea Warszawskie Karmelki 
pierwszorzędnej jakości wyrabiane systemem
WITOLDA SOBOLEWSKIEGO

TELEFON Nr. 3232 Właściciele fabryki: Wacław Wasilewski i S-ka.
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eie ostatecznych uchwał odnośnie do obecnej o- 
ryentacyi politycznej.

Nieczyste sumienie ma ksiądz Kąrizieła, wie, że 
źle robi, lekceważy ustawę i zdrowie swoich ro­
botników, gdyż to są tylko łamistrejki, a on ich 
nawet szanować i ochraniać nie uważa za potrze­
bne. Notatka nasza o skandalicznych stosunkach 
hygienicznych w drukarni „Prawdy“ przeraziła 
tego bogobojnego księżulka, cały dzień ze swoim 
nowym „dyrektorem", który powrócił „z t a mt e ­
go ś wi a t a "  po nieudałym zamachu samobójczym 
w drukarni „Czasu" i wziął się do zawodu łami- 
strejkostwa, chociaż przed kilku laty sam gardło­
wał za strejkiem drukarskim, uganiali po drukami, 
w magazynie i tym drewnianym kurniku, robiąc 
„porządki", czyszcząc okna, wymiatając śmieci, 
aby spodziewana, czy też zapowiedziana komisya 
policyjno-sanitarna zastała bodaj jakie takie pozory 
porządku. Komisya badała tę norę we wtorek 28
b. m. Wyniki tych badań jeszcze nieznane.

Nadzwyczajne Walne zgromadzenie pokostników 
i lakierników, odbyte dnia 28 kwietnia w izbie 
rękodzielniczej, po przeprowadzonej dyskusyi 
stwierdziło, że dyrektor tramwaju, p. Fischer, od­
dal robotę koło pokostowania słupów tramwajo­
wych delegatom cechowym z zastrzeżeniem, że 
robotę przeznacza dla wszystkich członków cechu. 
Delegaci cechu: Kleinberger Abraham, starszy ce­
chu pokostników i Węgrzyn Karol, starszy cechu 
malarzy, robotę tę zabrali dia siebie bezprawnie 
w imieniu cechu, zataiwszy to przed ogółem człon­
ków cechu. Członkowie cechu zaprotestowali prze­
ciw temu notatką w „Naprzodzie", wskutek czego 
dyrektor p. Fischer odebrał owej spółce prawo 
wykonywania dalszej roboty i wtedy spółka owa 
posłała do redakcyi „Naprzodu" fałszywe sprosto­
wanie. Wskutek tego zwołano nadzwyczajne walne 
zgromadzenie, które wobec komisarza przemysło­
wego uchwaliło: 1) wybrać komitet, by się zajął 
sprawą otrzymania wspomnianej roboty; 2) wotum 
nieufności dla starszych cechów lakierniczego i 
malarskiego, pp. Kleinbergera Abrahama i Węgrzy­
na Karola i złożenie przez nich mandatów; 3) żą­
dać od nich odszkodowania za szkody, jakie ogół 
cechu z tego powodu poniósł; 4) ogłoszenie tej 
Sprawy w dziennikach.

P. Kleinberger zagaił tylko zgromadzenie i ulo­
tnił się, p. Węgrzyn wcale się nie zjawił. Zebrani 
uchwalili podziękowanie dla nadradcy magistratu 
p. Buczkowskiego za zajęcie się ich sprawą.

Z teatru ludowego. Dzisiaj we czwartek pierw­
sze przedstawienie nowego wodewilu St., Turskie­
go: „Lola z Ludwinowa". Główne role odegrają: 
pp. Święcicka, Turski, Kolman, Milska i inni. — 
Sztukę urozmaicą charakterystyczno tance, np. 
„Polka przedmieść krakowskich", „Tango ludwi­
kowskie") śpiewy: „Piosnka tutkarek", „Duet lu- 
dwinowski" itd.

0 aresztowaniu bandytów w Szczakowej, o któ- 
rem wczoraj pisaliśmy, donoszą następujące szcze­
góły: Aresztowanie ich nastąpiło przypadkowo. 
Wałęsali się koło granicy, więc naczelnik ekspo­
zytury policyi w Szczakowej, st. komisarz Rączka, 
przytrzymał ich dla wylegitymowania się. Są to 
młodzi ludzie. Starszy z nich Makieta liczy lat 21, 
młodszy Walenty Blukacz lat 19. Obaj ostatnio 
mieszkali w Zawierciu, gdzie urządzili rodzaj for­
tecy na wypadek wykrycia ich, przechowując 
w niej około 20 funtów dynamitu. Podczas docho­
dzeń w Szczakowej wyszły na jaw poszlaki nie­
dawno dokonanego napadu dynamitowego w Skale, 
na kasyera wiozącego 20 tysięcy rubli na wypłatę 
robotników. Pieniądze wieziono na dwóch wózkach 
kolejki wązkotorowej w asyście 10 strażników.

Bandyci w towarzystwie trzech innych rzucili 
na pierwszy jadący wózek bombę, która wózek 
zniszczyła, znajdujący się w niej strażnicy ocaleli, 
odnosząc tylko kontuzye. Natomiast bomba jedne­
mu z bandytów oderwała nogę po biodro i spo­
wodowała jego śmierć. Bandyci rozpoczęli strze­
laninę, wśród której dwóch strażników zabili, a 
jednego ciężko zranili. Worek napełniony pienię­
dzmi, odrzucony wybuchem z wózka, spadł do 
rowu. Spostrzegli to bandyci i ruszyli po łup. 
Onieśmieleni jednak strzałami strażników, schro­
nili się za strzaskany wózek. Rozpoczęła się strze­
lanina obustronna, wreszcie bandyci zbiegli, gdyż 
na odgłos strzałów zaczęli się gromadzić chłopi. 
Nazwiska bandytów policya zakomunikowała wła­

dzom rosyjskim; umieszczono ich w aresztach 
sądu w Jaworznie, a następnie odkonwojowano 
do więzienia sądu krajowego w Krakowie. Wczo­
raj przybył do Krakowa zastępca naczelnika po­
wiatu w Będzinie Iwanow i rozpoznał Makietę i 
Blukacza, grasujących od dawna w gubernii piotr­
kowskiej.

Zdaniem Iwanowa, bandyci-ci mają na sumieniu 
blisko 30 napadów, w których zabili lub zranili 
dwudziestu kilku ludzi. Napadów dokonywali tak 
zi’ęcznie, że nazwiska ich dotąd nie byłyby wia­
dome władzom rosyjskim, gdyby nie przypadek. 
Podczas napadu na kasę u sołtysa w Głącznie 
banda zrabowała 2000 rubli. Przy podziale łupów 
przyszło między spólnikami do sprzeczki, gdyż 
Blukacz i dwóch innych twierdziło, że im należy 
się większa część, ponieważ w napadzie bardziej 
się narażali. W kłótni Blukacz strzelił do bandyty 
zwanego Julkiem i zabił go, drugiemu zaś prze­
strzelił twarz na wylot. Ranny, którego następnie 
schwytano, wydał ich nazwiska. W czasie konwo­
jowania aresztowanych Blukacz miał zagrozić, że 
skoro tylko odzyska wolność, to pierwsza kulka 
czeka urzędnika policyjnego, który spowodował 
jego przyaresztowanie w Szczakowej. Niebawem 
będą oni wydani Rosyi.

Otwieranie sklepów. Począwszy od soboty d. 2 
maja sklepy będą co sobotę otwarte do godz. 9, 
zaś sklepy z towarami spożywczymi do godz. 10 
wieczór. W dni powszednie zamykanie sklepów 
o godz. 8, względnie 9 wieczór, pozostaje bez 
zmiany.

Kradzieże. Przy ulicy Wolskiej skradziono pe­
wnej pani z torebki 380 K. — W kościele św. 
Józefa skradziono modlącej się p. R. torebkę z 
30 K. — Do szynku przy ulicy Kopernika i do 
składu masarskiego przy ulicy Krzyża dokonano 
włamania. Jako sprawcę aresztowano Bartosika.

W teatrze świetlnym „Urania" ze względu na 
święto robotnicze danym będzie dramat w 3 czę­
ściach p. t. „Krzywda mści się", ilustrujący wy­
zysk, jakiego się niejednokrotnie dopuszczają ka­
pitaliści na pracującym personalu.

W Czytelni towarzyskiej (Rynek A-B 39) odbę­
dzie się w sobotę 2 maja o godz. 3’30 po połu­
dniu zabawa dzieci z urozmaiconym programem.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4—9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12—l x/s w po­
łudnie i od 5—9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
5—7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
Czwartek: „Snob“.
Piątek: „Nadzieja".
Sobota: „Człowiek z budki suflera", komedya T. Rittne- 

ra (nowość).
Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
Czwartek: „Lola z Ludwinowa" S. Turskiego (nowość).
Piątek: „Lola z Ludwinowa".
Sobota: „Lola z Ludwinowa".

Nowiny lwowskie.
Siczyóski w Ameryce, Organ ukraiński „Nowe 

Słowo" donosi, że zabójca namiestnika Potockiego 
Mirosław Siczyński, który — jak wiadomo — u- 
ciekł z więzienia w Stanisławowie, przebywa w 
Ameryce, gdzie jest współpracownikiem gazet ru­
skich. „Nowe Słowo" donosi, że przedrukuje jego 
pracę pod tytułem „Słońce na dnie morza".

Dapuiacya sędziów przysięgłych, zasiadających 
w procesie Bendasiuka, udała się wczoraj do pre­
zydenta sądu karnego Kijana, któremu przedłoży­
ła memoryał, z prośbą, aby rząd wyznaczył im 
dyety za pełnienie obowiązków sędziowskich w o- 
becnym procesie. Dzisiaj udaje się deputacya do 
prezydenta wyższego sądu krajowego Czerwińskie­
go w tej samej sprawie.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą­
browskiego 7, U. p.).

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz. 6—7 
wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz. 7—8 
wieczorem. Wykłady w stowarzyszeniach robotni­
czych od godz. 7I/a—0 wieczorem. Zabawy dia 
dzieci w niedziele od godz. 4— 6 wieczorem.

W sali stowarzyszenia „Urzędników prywatnych* 
(boczna Brajerowska 4) w sobotę o godz. 7‘30 
wieczorem wykład p. Leopolda Tomaszkiewicza:

    jS# :
„Rola szlachty w rozwoju nauki, literatury ;a i
ki" — z cyklu wykładów „Historya pows
rozwoju literatury polskiej".

Repertuar teatru miejskiego.
Piątek po południu: „W gołębniku".
Piątek wieczór: „Za Wisłę"- (nowość). _

Z k i

Z Nowego Sącza piszą nam: Nasi katolicy 
osiągnąć rekord na punkcie katolicyzmu. ‘ li5ty 
wno pani burmistrzowa Barbacka rozsyła*9 tu, 
do „szanujących się" kobiet, aby nie szły «a ^  
kę „Pani Prezesowa", jako niemoralną. PrZ® ty­
godniem wystawiło tutejsze kino w „Sokole ^  
cie Chrystusa" i na to przedstawienie zabl0a y- 
pójść młodzieży szkolnej. Księża katecheci i ^  
katolicka kierowniczka p. Kowalska obaWJ3 ^a. 
podobno, aby dzieci nie dowiedziały się, ży 
tka Boska była żydówką i aby nie zobaczy1- 0„j 
cia Chrystusa, przedstawionego inaczej, anjże 
w szkole przedstawiają. Przedsiębiorca kina 
kazał się zezwoleniem namiestnictwa na -
wienie sztuki młodzieży szkolnej, ale naPr° 
Namiestnik zamało katolicki, zresztą niecĥ  j
rządzi we Lwowie. U nas w mieście rządzaV ,

Jezuici, a w szkołach p. K°wa
Ciekawe też, co zrobią zarządy p

Barbacka i 
katecheci.
wobec zapowiedzianego wystawienia 
pod Racławicami" w kino-Wiedzy w DonW
fniczvm. Zarzad kina znaian stosunki Wleltniczym. Zarząd kina, znając stosunki 11,1 "tuga 
i nauczony doświadczeniem z „Życiem Cbry6 u0\- 
wysłał deputacyę do przewodniczącego Rady 6
nej okręgowej, c. k. starosty, aby szkołom 
braniano wziąć udziału w przedstawieniu- ^

iwet ■

nie -
■v

sta przyjął deputacyę przychylnie i nar
ził zdumienie, że o to proszą. PrzypuszcZ3C

ie:
■Pr0̂dnak należy, że znajdą się katecheci, 141 Ro­

czki i kierownicy, którzy zabronią pójść ua 
ściuszkę pod Racławicami, bo kino-Wiedza ^  
się (o zgrozo!) w Domu Robotniczym ■— ^yek" 
wyklętym domu, zbudowanym z... „czer^ 0 
socyalistycznyeh cegieł.

Z Tamowa piszą nam: Napiętnowania 
jest postępowanie niektórych konduktorów . ajjC' 
podróżującej, biednej w szczególności, Pn Micls’
ści. Dnia 26 b. m. przyjechała rodzina roc ^  
składająca się z dziewięciu głów, pociągiem 
by udać się w dalszą drogę najbliższym P°clotoi$ 
do Mysłowic. Nie umiejąc sobie dać rady, 
konduktora, by tenże zakupił im bilety do 
pnego pociągu, za co pobrał o 40 h więcej, 
się należało. Pominąwszy to, ci biedacy, ,epi>
tak drogo nabyte bilety, byli i z tego zado . p
że mogą udać się w dalszą drogę, tembard j<-ti
mieli drobne dzieci. Rozczarowanie sP -acFz- 
wielkie, kiedy konduktor pociągu nr. 20 ośW 
im, że niema miejsca i ich do pociągu nie P^ feod' 
Nie pomógł płacz dzieci i rozpacz biedak0 ’ gpo' 
duktor nie silił się nawet, by im w grzec2 ° > a:  
sób wytłomaczyc, ale w gburowaty sposob 
niał wstępu do wagonu, mimo że mim1 #3
Urzędnik ruchu, zamiast stanąć energlcZ 
swem stanowisku, zbadać sprawę i ztnusic , ca};l 
która do wzięcia pasażerów, stał bezradny ^  4  
rodzina zmuBzoną była zostać przez 
Tarnowie. Każdy przyznać musi, że ia l̂L cb iei 
powanie tych synów robotniczych i cbł°P® 
napiętnowania godnem. Może czynniki
T m h m f l  „3 ! n  h v  f  nCir> irn U -i n ip  bieOU ‘ . l i k *

r

wpłyną na to, by takie traktowanie biem . 
czności nie miało miejsca. Do dyrekcyi k .eCl 
łujemy, by pouczył konduktorów, którzy 
dnia 26 b. m. pociągiem nr. 20, że S4 
dzie, których uprzejmie traktować mlic 
względu na to, jak są ubrani. _

Z  zaboru rosyjs^lS^,,---------------- -T,, (foifl0
„Daniel" w kinematografie, czyli omy*"' jod0' 

rosłego Sherloka Holmesa. Pod tym tytule® 
si warszawski „Kuryer Poranny" z 28 o&
raj wieczorem policya centralnego ;
wydział ochrany zaalarmowane zostały se ^ 10̂ 
pogłoską, że w ogrodzie saskim sPac®rlA 
warzystwie Hartwiga osławiony bandy riok
Steffer. Według objaśnień domorosłego <.ek $  
Holmesa, którym był jakiś 20-letni włrrpam0*fli, 
dowski, a który w Saskim ogrodzie za .ol0yC ’ 
Stefferem i Hartwigiem zostawił swdieb z ^ c\ o 
mających go pilnować — żadnych 
do osób bandytów być nie mogło. Mia l.—■

Ochronicie przed zgubny­
mi skutkami palenia Wa­
sze zdrowie i przysłuży­
cie się interesom  partyi 

Waszej, jeśli będziecie palić tylko w bibułkach i tutkach

Bibułka najlepszej )ak° ^  
Żądajcie we wszystkich trafik^

b r u t t °  - • tnW S cele ośw iat
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Per  ̂arz a czarne swe włosy przykrył siwiejącą 
^mobilizowany silny oddział policyi pod 

ge ZA pomocnika komisarza, 4 rewirowych i a- 
tai Ĝ razu udał się do ogrodu Saskiego. Tu- 

P°ócyę objaśnili towarzysze domoro- 
Wv̂ ° żarłoka Holmesa, że Daniel z Hartwigiem 
ku 7 ogrodu i udał się przez plac Teatralny 
Hol ^Hcidowej. „Agenci" domorosłego Sherloka 
ku t 6Sa stwierdzili, że bandyci weszli do teatrzy- 
Hie UleiT,atograficznego przy ulicy Miodowej nr 3.

cHeąc przerywać widowiska, policya obsadziła 
^ ŷstkie wyjścia i gdy nastąpiła przerwa, pod 
S(. rewirowego 8 uzbrojonych w rewolwery 
rz podeszło do siedzących w ostatnich
^cuach ludzi, wskazanych przez amatora-agenta. 
j t ednej  chwili nałożono im na ręce kajdanki i 
r . silną eskortą odprowadzono do dorożek, któ- 

* Przewieziono ich do centralnego cyrkułu. Tu- 
[J  i °Piero okazała się w całej pełni fatalna po- 
z/j Rzekomy bandyta, osławiony Daniel, oka- 
z Sl® mieszkającym przy ulicy Furmańskiej fry- 

are® Antonim Rosołowskim, a Hartwigiem bę- 
stal̂  ^ez zai§cia kelner Kowalski. Obydwu po u- 
^ eQiu tożsamości natychmiast wypuszczono na 
sje zwracając równocześnie uwagę domoro-
śr>-?U. ®herlokowi Holmesowi, by na przyszłośćsciśi,el zechciał wypowiadać swe dedukcye.

Ze świata.
,  Krwawa zajście w więzieniu. W więzieniu w Źy

więźniowie skazani na roboty przymu- 
;,fWe zahiii jednego dozorcę, a drugiego ciężko 

Podpalili oni materace i chcieli podczas 
l^nieszarja spowodowanego pożarem uciec, strze- 
0ł'Rc z br oni zabranej dozorcom. Policya i wojskr
.•W’!°rzyło ogień. Sześciu więźniów zastrzelono, a
ê Ueg° zganiono.
^ aisc w liście. Baron Shikusama, prezes wiel- 
ĵ ego banku w Tokio, stojący pozatem na czele 
]{. przedsięwzięć finansowych, uchodzi za kil- 
ti; r̂otneg o milionera. Przed paru tygodniami przy- 
lj i S|-°no i nu z poczty pakiecik. Otworzywszy go, 

ludzki palec i dołączony do niego list. w 
0fyrn korespondent żądał 10.000 jenów;, a w ra- 

w odmowy groził mu śmiercią. List podpisany 
dał Sioniom i nazwiskiem. Baron Shibusama od- 

i w sprawę w ręce policyi, która stwierdziła, że 
W^ciciel&jn palca jest zubożały robotnik. Wydał 
,, choroby wszystkie swe oszczędności, a chcąc 

kt potrzebną sumkę dla otwarcia sklepiku, 
-sobi«t palec i posłał go najbogatszemu czło- 

w k°wi państwie. Ucinanie palców praktyko- 
i ,ae jest po dziś dzień w Japonii. Zarówno, jak 
ty, arakiri ma na celu wykazać determinacyę i od- 
je częjjto służy zemście. Odcięty palec piętnu- 

l°kby przed społeczeństwem wroga, dzięki któ- 
dokonana została taka samooperacya.

GABMYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
fortepiany, pianina, harmonie i pia- 

h- e '— krajowe i zagraniczne, nowe i przegra- 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

£  s a l  sądow e j.
ftoces Biedroń — Lasocki.

^ Kraków, 30 kwietnia.
kk a "Wsî - pie wczorajszej rozprawy zastępca o-* 

Hr Rowiński zastrzegł sobie docho- 
stadowe przeciw oskarżonemu z powodu 

stąjj.,Hewnych wyrażeń w czasie zeznań. Na- 
czytanie drugiego listu otwartego hr. 

r, p>!*go przeciw emigracyi do Kanady. Obroń- 
ptąJarzonego, dr Przeworsld ofiaruje dowód 
Mity %  na to, że hr. Lasocki popierał Prusa- 

interesów osobistych, co zbija dr Ro-

I® pZP(łazęto przesłuchiwanie posła Stapifsskie- 
‘zaprzysiężeniu go, mimo protestu dra 

K f ^ e g o ,  Htóry uważał, że poseł Stapiński 
się nienawiścią względem hr. Laso­

ta bo/' a P  * a  s k i sprawę emigracyjną oddziela 
5*0  ̂ *ftyki. Emigracya jest ocaleniem przed 

można więc nawet popierać emigracyę 
Nie starał się o koncesyę dla „Ca-

nadian-Pacific", uznawał jednak większą ko- 
rzj^ść emigracyi do Kanady. Wyraził raz zda­
nie, że „Canadian-Pacific* nie powinna wstąpić 
do poolu przynajmniej przez trzy lata. A wła­
śnie ataki na „Canadian-Pacific" pozwoliły poo- 
lowi zdobyć monopol emigracyjny, tak szkodli­
wy dla naszych emigrantów. Świadek nie wie, 
czy hr. Lasocki zdawał sobie sprawę, ze sprawa 
tak się skończy. Wystąpienie jego miało na 
celu korzyści polityczne, nie materyalne. — 
Na artykuły oskarżonego świadek nie miał 
wpływu. Autor artykułu mógł nie znać hr. La­
sockiego, ale widział wyzysk emigrantów. Swo­
jego czasu „Przyjaciel ludu" zajmował nawet 
stanowisko przychylne wobec emigracyi do Pa­
rany, ale warunki osadnicze się zmieniły. Sto­
sunki emigracyjne badał świadek na miejscu i 
w Ameryce.

Po przesłuchaniu posła Stapińskiego nastą­
piła dyskusya między adwokatami co do dopu­
szczenia nowych dowodów prawdy z pism i 
świadków.

T E L E G R A M Y
z 30 kwietnia.

Ubezpieczenie społeczne.
Wiedsń. Subkomitet komisyi ubezpieczenia 

społecznego dla uregulowania kwestyi językowej 
odbył wczoraj po południu posiedzenie. Nie do­
szło dd zupełnego porozumienia w spornych kwe- 
styach. Przewodniczący dr Buzek przedłożył 
subkomitetowi własny wniosek, co do którego 
uchwała będzie powziętą na następnein posie­
dzeniu, które odbędzie się we wtorek 5 maja 
o godz. 3 po południu.

Katastrofa w kopalni.
Beckley (zachodnia Wirginia). Wskutek eksplo- 

zyi w szybie New River zasypanych zostało 203 
górników. Niema nadziei uratowania ioSs. Wydo­
byto 5 trupów i 50 żywych górników strasznie 
zranionych. Są to rany wyłącznie wskutek opa­
rzenia.

Choroba cesarza.
Wiedeń. O stanie zdrowia cesarza wydano 

wczoraj po południu następujący biuletyn: „Ob­
jawy kataralne z wczoraj na dzisiaj zmniejszyły 
się, zresztą stan zupełnie zadowalający. Cesarz 
spędził dzisiaj 5 kwadransów w małej galeryi".

Zakaz emigracyi.
Wiedeń. „Korrespondenz Wilhelm" donosi: 

Przekonanie, jakie się objawiło wśród ludności, 
że rząd zakazał emigracyi osób między 17 a 
36 rokiem życia, nie odpowiada rzeczywistemu 
stanowi rzeczy. Podobnego ogólnego zakazu nie 
wydano, a w rachubę wchodzi tylko przestrze­
ganie istniejących przepisów. Organom policyj­
nym, którym powierzonem jest czuwanie nad 
ruchem emigracyjnym, nakazano czuwać spe­
cjalnie nad emigrantami, co do których zacho­
dzi podejrzenie, że przez emigracyę naruszają 
obowiązek służby wojskowej.

Opróżnienie Epiru.
Rzym, Ageneya Stefani donosi: Poseł grecki 

wręczył ministrowi spraw zagranicznych notę do­
noszącą, że opróżnienie Albanii zostało już ukoń- 
CZOnem. Poseł zawiadomił dalej ministra, że blo­
kada portu Santi Quaranta wczoraj została znie­
sioną.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* 1 maja 1014 r. w Przemyślu. U r o c z y s t e  

z g r o m a d z e n i e  na  g ó r z e  z a m k o w e j  o g. 
1k  11 przed południem (w rasie niepogody w sali 
Domu Robotniczego). Po zgromadzeniu, po c h ó d

d e m o n s t r a c y j n y  przez miasto przy dźwiękach 
orkiestry kolejarzy.

O godz. 6 wieczorem w sali Domu Robotniczego 
k o m e r s  l u d o wy  z urozmaiconym programem 
przy współudziale art. teatr. Bolesława Horskiego 
i innych.

N A D E S Ł A N E .
Dlaizied

W ij/ t  '

Najznakomitszy środek pożywny 
dla zdrowych i słabych, mało 
rozwiniętych dzieci każdego wie­
ku. Przyspiesza ono tworzenie 
się mięśni i kości, zapobiega i 
usuwa niedyspozycye w trawie­
niu, jak np. rozwolnienie, cho­

lerę i katar kiszek.

ordynuje jak zwykle

Dr. J . Aronsohn
lekarz chorób kobiecych.Wiila „Białej Różf

Oszczędności
w kuchni

osiąga gospodyni przy używaniu

M AG C ! EGC

(gotowy rosół wołowy) 

po h.

Każda kostka wydaje — tylko przez 
polanio 3 A litra wrzącej wody — talerz 
rosołu wołowego, nadającego się do 
przyrządzania zup z dodatkami, jak 
również do zaprawiania jarzyn I sosów.

Przy zakupnia należy żądać 
wyraźnie MAGGIeoo kostek ze

znakiem A .  krzyż 
ochronnym w gwiaździe.

w  Krakowie, ml. Sfradom 2 7
(przystanek kolei elektrycznej).

Program bardzo interesujący od piątku I-go 
do czwartku 7-go maja:

K r z y w d a  m ś c i  s i ę
dramat w 3 cz., osnuty na tle walki kapitału z pracą.

O n a  n ie  m o ie  o d m ó w ić
arcyzabawna komedya w 3 aktach, obraz niezwy­

kle interesujący.
I d j ą d a  z n a tu ry . —  O b ra z  n a u k o w y .
Artystyczna ilustracya muzyczna. — Ceny miejsc przystępne.
Początek programu w dnie powszednie o godz. 4-tej, 
w soboty i dnie świąteczne o godz. 2-giej po pot.

L e  G r i f f o n ”
Najdłużej w  użyciu będące p fg jW C iZ i"
we francuskie bibułki

r e t O W f l  najtaniej polecane.
W S Z Ę D Z I E  D O  N A B Y C I U .

B5BH

Pr z y  p u c u  w w . ś w ię t y c h  h
l i l ię ,.  ‘ —  -

D Z I A Ł  I N S E R A T O W Y  > N A P R Z Q D U
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Z oświatowej pracy niemie­
ckich towarzyszów.

Ostatnie zdobycze.
Przed nami ostatnie wydawnictwa c e n t r a l ­

n e g o  Wydziału oświatowego niemieckiej so- 
cyałnej demokracyi — sprawozdania, katalogi, 
dyspozycye wykładów i t. d. Z zainteresowa­
niem się przyglądamy ogromowi pracy już do­
konanej i planom na przyszłość najbliższą. 
A wszak to dla partyi poniekąd n o w y  dział 
pracy, najmłodsza z gałęzi organizacyi par­
tyjnej.

Obecnie każda miejscowość, mająca organiza- 
cyę połityezną i zawodową, posiada własną 1 o- 
k a l n ą  korni  s y ę  o ś w i a t o w ą .  Te komisye 
są połąezone w wielkie organizacye o k r ę g o ­
we,  na czele których stoi wydział okręgowy. 
Budżet tych komisyj i wydziałów dochodzi w 
roku ostatnim do miliona marek, przyczem na­
turalnie nie są policzone takie wydatki, jak np. 
związków zawmdowych na biblioteki, na szkoły 
pracy w związkach zawodowych i t. d. Znaczną 
część dochodów tworzą s u b w e n c y e  organi­
zacją partyjnych i zawodowych: w r. 1912/13 
ogólna suma subwencją, otrzjnmanych przez 
237 komisjo oświatowo (wszystkich lokalnych 
komisyj było 354) wynosi 129 tysięcy marek.

K u r s ó w  systematycznych odbyło się 420. 
Najciekawsze jednak są t. zw. naukowe karsa 
wędrowne, urządzane przez Wydział centralny 
piTy pomocy swych stałych prelegentów'. Te 
kursa są organizowane przez wydziały okrę­
gowe w ten sposób, że prelegent w ciągu ty­
godnia urządza wykład codzień w innej miej­
scowości, poezem znowu wraca na miejsce pier­
wszego wykładu i tak dalej w kółko. Za każdy 
wykład lokalna komisya płaci 40 marek do cen­
trali. Przeważnie te wędrowne kursa są poświę­
cone kwestyom społecznym; np. „gospodarcze 
podstawy socyalizmu8 były omawiane na 43 
kursach; odbyły się jednak także liczne kursa 
literackie, przyrodnicze, z zakresu sztuk pię­
knych i t. d.

Nową insiytucyą jest wypożyczalnia klisz do 
wykładów z obrazami świetlnymi. W katalogu 
klisz czytamy, iż bojąc się dylletantyzmu i t. d. 
Wydział eentralnj' nie opracowuje g o t o w y c h  
wykładów do seiyj klisz. Daje tylko w oddziel­
nych broszurach wskazówki bibliograficzne i 
dokładne objaśnienie każdego obrazu. Mamy tu 
np. przed sobą znakomitą dyspozycyę wykładu 
o człowieku pierwotnym, opracowaną przez zna­
nego socyologa tow. Cunowa; takich dyspozy- 
ejrj ukazało się jut mnóstwo. Sery© klisz (wy­
pożyczane za opłatą 5 marek) obejmują najroz­
maitsze dziedsiiy, w tej liczbie s z t u k ę  (Ve- 
lasąuez, Goya, Rembrandt, Meunier, motyw 
pracy w malarstwie XIX. stulecia, realizm spo­
łeczny w malarstwie XIX. stulecia i t. d.) Obe­
cnie przystępuje centralny Wydział do sprawy 
kinołeatralnej.

Wydział wydaje własne pismo informacyjne 
(„Mitteilungsblatt"). Znajdujemy tam sprawo­
zdania z posiedzeń wydziału, konferencyi ko­
misyi itp. Z numeru 5 dowiadujemy się o mię- 
dzyńaradcwsj konferencyi oświatowej, która się 
odbyła w grudniu w B r u k s e l i  przy udziale 
reprezentantów Belgii, Niemiee, Francyi, Ho- 
landyi, Szwajcaryi, Anglii. Konferencya trwała 
przez dwa dni. Jakkolwiek niemiecka organiza­
cya oświatowa jest wzorem dla innych, to je ­
dnak kierownik wydziału przyznaje się, że o- 
trzymał od konferencyi niektóre w7ażne wska­
zówki (przeważnie od Belgijczyków), jak co do 
utworzenia (obok centralnej) lokalnych szkół 
partyjnych (niedzielnych), zwłaszcza konferen- 
eyi bibliotekarzy, urządzenia centrali zakupu 
książek dla bibliotek robotniczych. Następna 
konferencya ma się odbyć w jesieni roku bie­
żącego w W i e d n i u  w związku z międzyna­
rodowym kongresem socjalistycznym. Konfe­
rencya ta będzie połączona z wystawą wydaw­
nictw, programów itp.

Z ostatnich prac wydziału wspomnimy jesz­
cze o przygotowj'wanym obszernym „podręcz­
niku8 dla b i b l i o t e k a r z y ;  o książce, po­
święconej sprawie o z d a b i a n i a  ś c i a n  mie­

szkań robotniczych (wraz z wzorami obrazów, 
spisami itp.); o licznych k o n s p e k t a c h  k u r ­
s ów (które pomagają słuchaczom oryentować 
się w przedkładanym materyale) itd.

Naczelaem hasłem całej tej potężnej pracy 
oświatowej jest walka klasowa. W ciekawej ksią­
żeczce tow. H. S c h u l z a ,  kierownika wydzia­
łu, zatytułowanej: „Kształcenie robotnika* („Ar- 
beiterbildung nnd Bildungsarbeit") znajdujemy 
na str. 6 ustęp:

„Na wolnych duchowo ludzi robotnicy po­
winni bj'6 wychowani przez walkę klasową i 
dla walki klasowej. Praca oświatowa staje się 
W' ten sposób ważną częścią prac, nakładanych 
na nas przez walkę klasową. Z drugiej znowu 
strony nasza praca oświatowa jest określona 
potrzebami walki klasowej. Działy wiedzy, któ­
re nie mają żadnego znaczenia dla walki kla­
sowej, nie powinny także w naszej pracy o- 
światowej odgrywać żadnej roli lub też tylko 
drugorzędną6.

Wobec tego Schulz na pierwszem miejscu 
stawia e k o n o m i ę  i h i s t o r y ę ,  a także 
p r z y r o d o z n a w s t w  o i t e c h n i k ę .  Dopiero 
na drągiem miejscu znajdują się dlań sztuka, 
literatura, etnografia. Lecz i w tych dziedzi­
nach będfle chodziło nie tyle o zapamiętanie 
imion, dat itp., lecz także o wyrobienie szero­
kiego światopoglądu soCyalistycznego.

Zgon księżniczki - socyalistki.
W Wrocławiu zmarła żona lekarza, p. Willim, 

z domu księżniczka Paulina Wiirttemberg. Uro­
dzona w r. 1854 w Dusseldorfie, jako córka 
księcia Wilrttembergii, otrzymała bardzo sta­
ranne wychowanie i już jako młoda dziewczyna 
ujmow'ała wszystkich sw'em wykształceniem i 
wyjątkowemu zdolnościami. Uchodziła przjrtem 
za piękność. W r. 1878 leczył jej matkę lekarz 
Biermer z Wrocławia ze swym asystentem dr 
Willimem. Księżniczka, poznawszy bliżej dra 
Wiilima, pokochała go z wzajemnością, ale matka 
nie chciała się zgodzić na ich małżeństwo, nie 
chciał też i król dać pozwolenia. Księżniczka 
nie ustąpiła, zrzekła się tytułu i nazwiska, przy­
brawszy za królewskiem pozwoleniem nazwisko 
Kirbach i wyszła za mąż za dra Wiilima. Osie­
dlili się w Wrocławiu.

Księżniczka pojmowała swe stanowisko, jako 
żona lekarza, bardzo poważnie. Poświęciła się 
pracy społecznej, dobroczynności, nie odmawia­
jąc nigdy pomocy, gdzie je j było potrzeba. Wy­
chowaniem dzieci, dwóch córek i syna, zajmo­
wała się zawsze sama, przygotowując syna do 
gimnazyum.

Jedną z najważniejszych dziedzin jej działal­
ności była polityka. Już w kilka lat po ślubie 
oddała się idei socyalno-demokrafycznej, pracu­
jąc dla niej zawsze z największą usilnośeią. (Dr 
Willim należał do wolnomyślnej partyi ludowej). 
Przez dwadzieścia przeszło lat nie opuściła ani 
jednego zgromadzenia partyjnego, a z chwilą, 
gdy ustawa o stowarzyszeniach dopuściła ko­
biety do organizacji politycznych, pani Willim 
w'pisała się natychmiast na czynnego członka 
partyi. Obowiązki partyjne spełniała z równą 
sumiennością, z jaką dotąd uczestniczyła, jako 
bierny członek, w zgromadzeniach. Wśród bie­
dnych towarzyszów partyjnych rozwinęła nadto 
działalność dobroczynną. Zapał dia idei socyal- 
no-demokratycznej stał się dla niej jedną z osi 
życiowych, mimo, że nikt z jej najbliższych nie 
podzielał tych przekonań. Jej przekonania po­
lityczne płynęły z głębi duszy, nie dla rozgłosu, 
bo tego nigdy nie szukała. Cicha, w skromnem 
ubraniu, w futrzanej czapeczce przez cały rok, 
chodziła „pani księżniczka8, jak ją  w Wrocła­
wiu zwano powszechnie, zawsze gościńcem, na 
trotoar nie zbaczając. Nie zwracała na siebie 
uwagi, ale czyny jej mówiły za nią, wszyscy 
w czci pochylaii przed nią głowy.

Pogrzeb jej w Wrocławiu odbył się przy o- 
gromnym udziale sfer robotniczych. — Wśród 
mnóstwa wieńców był też jeden od jej krewne­
go, króla Wtirtembergii.

W kraterze wulkanu.
W Medyolanie bawił w tych dniach inżyn'er 

Kimer, Węgier, zamieszkały od dłuższe r;o czaty 
we Włoszech, a znany jako kierownik ełApedyty 
dla zbadania wulkanu na wyspie Stroni soli. 
nieraz ludzie wchodzili do krateru tego wulkan0) 
ale nigdj' jeszcze nie próbowano zejść w czasie’ 
gdy wulkan jest czynny.

Pierwszy odważył się na to Kirner. Po dług10 
przygotowaniach odjechał w marcu do Palerm0 
w towarzystwie asystentów, fotografów', spor*0' 
weów i t. d. Przez kilka dni obozowali pod wu - 
kanein, nie mogąc z powodu deszczu pcpiolu do* 
stać się na górę. Gdy nastąpi! wybuch i.iwy, ztti' 
szczone zostało ich schronisko wraz z zapasam1 
i instrumentami. Po tygodniu wulkan się usP°' 
koił, zaczęto pochód do krateru. Kirneroiri po d‘u' 
gich trudach udało się wejść do krateru i orz '̂ 
dzić połączenie telegraficzne z czekającym1 11 a 
zewnątrz towarzyszami wyprawy.

W ubraniu asbestowem, z hełmem na głoty0 
dla ochrony przed lawą i z aparatem dla nnie' 
szkodliwienia gazów siarczanych spuścił uię Kimer 
aż-na spód krateru, w głębokości 280 metrów, ° 3 
linie, do której były umocowane druty telegra . 
csne. Zabrał ze sobą aparat kinematograficzny 1 
porobił szereg zdjęć.

Cała wyprawa trwała 4 godziny. Gdy go 
ciągnięto był w stanie pożałowania godnym. ^ty 
więcej ucierpiał z powodu gazów, a odłamki laŴ 
skaleczyły go kilkakrotnie.

Wkrótce badacz ogłosi wyniki naukowe * 
wyprawy.

Biedne dzieci.
(30.000 ekieci bez nauki szkolnej. — W rękach żebr3' 

ków. — Bez dachu).
W Madrycie obraduje teraz kongres Ula ocbr°' 

ny dzieci. W żadnej stolicy europejskiej taki kty 
gres nie miałby odpowiedniejszego pcla praC'I 
gdyż nigdzie tak mało nie robi się dla oc r̂^<. 
dzieci, jak w Madrycie. Statystyka urzę iowa ty. 
kazuje, że w tem mieście 30.000 dzieci nie P . 
bicra nauki szkolnej z powodu braku szkół, ty'1 0 
przebywają na ulicach i muszą same starać sif.jj 
wyżywienie się. Jedne sprzedają gazety, inne ty 
rają resztki c>'gar, inne sprzedają zabawki, a 
chodzą „z muzyką". . ^

Jednym z najokropniejszjrch zakładów D° a 
jest dom podrzutków. Na czworo dzieci przytyk 
jedna mamka; dia uspokojenia daje się dzieCl 
morfinę, to też śmiertelność dochodzi d«a 80 P,
cent. Z tych powodów biedne matki wolą dda;
wać swe dzieci znajomym lub poprostu dar° ^  
je. Część dzieci powierzają nieszczęśliwe ty 
żebrakom, którzy uczą je swego „rzemiosła * ê. 
też na ulicach Madrytu widać okropne s/jenty ^  
bracy prowadzą okałeczałe rozmyślnie d'}:ieCI’ gą 
ich widokiem wzbudzić litość przechodniów'- ją 
też specyalni „przedsiębiorcy", którzy , jo- 
dzieci i wysyłają je do kawiarń, a zbyt W 
ehód okupuje dziecko ciężkimi razami. Mai'6 _ _0<\. 
czynki muszą na ulicach tańczyć i śpî wł30’ 
czas gdy „przedsiębiorca" zabiera dochoily* , 

Najgorzej dzieje się podczas mrozów, ^ ' ną- 
w Madrycie nie brak. Dzieci, głodne i :\2V° 0̂. 
gie, błądzą po ulicach; często w bramach* na 2c- 
dwórzaeh widać gromadki dzieci, skulone ■ 1 » g;ę 
jące się nawzajem. Jeżeli policyantowi z w ra 
uwagę, że dzieci mogą się rozchorować, o »P 
da z uśmiechem: „Nic im nie będzie. Co Z* 
robić, kiedy tyle jest dzieci na świecie".

RODA-RODA.

sit i  0

G Ł O S

(Humoreska).

Mając zamiar wyruszyć w drogę, ni©b . b6%c&6 
nasz dziadek zamawiał zwykle furmankę ł  
dnia poprzedniego. Wieczorem w will1

PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM OR' 
GANIZACYI KOBIET P R A C U J Ą C Y C H  

WYCHODZI DWA RAZY NA MlESIAty
* o m m n  p o ls k ie j  p a r t y i  s@c."©Ert, POD RED AKCYĄ  DORY KŁUSZYŃSKJEJJ
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}azdu wszystko powinno było być spakowane, 
. c a ł y  dom musiał dla nabrania sił do podróży 

c sp; ić o godzinie dziewiątej. Nie mógł jednak 
J arus:cek spać spokojnie pod ciepłym swym 
g * n a  tęm: już o godzinie trzeciej budził się, 
ladał ae spuszczonemi nogami na łóżku i wal- 
zy| z: sennością, bojąc się, aby nie zaspać.
O godzinie piątej budził babkę i kazał roz­

palić w piecu i nagrzać parę kamieni. Potem 
Przychodził woźnica z olbrzymim workiem, do 
Jdórego wkładano rozgrzane kamienie, z wierzchu 
aś przesypywano sieczką tak, aby worek był 

Qo poło wy napełniony.
9. go* izinie szóstej zajeżdżał powóz. Dziadek 

Mjał s lobie szczelnie brzuch staremi gazetami, 
P°tem lcazał opasać się fłanelą, długim szalem 
r|anelov tym — mniej więcej dwadzieścia razy 
P^koła tułowia. Po tej operacyi wołał domowni- 
■tow i wydawał rozporządzenia na czas swej 
“Peobec: ńości, poczem wdziewał buty futrzane, 
PPży kożuch barankowy; w końcu przywoły­
wał trze ;ch parobków i kazał im wpakować sie-
• le w o Ibrzymi wór z rozgrzanymi kamieniami 

sieczką.
Wór ów spowijano, jak małe dziecko, poczem 

Pasiono tryumfalnie tak spakowanego dziadka 
?. powozu. Na nogi kazał sobie jeszcze zarzu- 

Clć baraninę.
, Wofnąca windował się na kozioł i już można 
Pyło ru 6zać w drogę.
, Zdarzało się często, że w tej właśnie chwili 
Maciek wołał:
— Cłtłopcy, zdejmcie-no mnie i rozwińcie — 

^Pomn iałem jeszcze załatwić pewien interes.

Rozmaitości.
• Wspomnienie o spotkaniu prezydentów dziś wo­
lących republik. W dzisiejszej chwili przypomi-

S Z K O ŁA  BUCHALTERYI 
1 NAUK HANDLOWYCH

M A U R Y C E G O  S C H A P I R Y

nają dzienniki osobliwe spotkanie przed kilku laty 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, którym był 
Taft, z ówczesnym prezydentem Meksyku, Porfi- 
rio Diazem. Ustawy państwowe zarówno Unii pół- 
nocno-amerykańskiej jak i Meksyku zakazują pre­
zydentom rzeczypospolitej podczas urzędowania 
podróży zagranicznych. Tymczasem położenie po­
lityczne wymagało, ażeby prezydent Taft i prezy­
dent Porfirio Diaz spotkali się i osobiście usunęli 
niektóre powody nieporozumienia pomiędzy obu 
państwami. Trzeba więc było urządzić to spotka­
nie w taki sposób, aby nie naruszyć praw obu 
republik. Wybrano most drewniany, który łączy 
oba brzegi wąskiej rzeczki, dzielącej Stany Zje­
dnoczone od Meksyku i tworzącej w ten sposób 
linię graniczną. Na tym moście drewnianym usta­
wiono stół w ten sposób, ażeby granica obu kra­
jów dokładnie biegła pomiędzy fotelami obu pre­
zydentów. Girlanda z róż, przebiegająca przez stół, 
oznaczała linię graniczną. Poprzez tę girlandę obaj 
prezydenci przy spotkaniu podali sobie ręce. W ten 
sposób każdy z nich pozostał w swoim kraju, a 
mimo to mogli się wzajemnie powitać. Po prawej 
i po lewej stronie girlandy prezydenci zasiedli do 
wspólnego obiadu. Towarzyszyli im ministrowie i j 
dziennikarze. Podczas bankietu Taft i Diaz konfe­
rowali z sobą o wszystkich sprawach spornych, 
nie opuszczając ani na chwilę terytoryum swojego 
kraju i nie naruszając w ten sposób postanowień 
konstytucyi.

„Święto trzeźwości “ w Rosyi. Pod wpływem re­
skryptu cara, skierowanego przeciw pijaństwu, u- 
rządzono w całej Rosyi podczas świąt wielkano­
cnych „święto trzeźwości“, które trwało dwa dni 
i zwłaszcza w Petersburgu, gdzie propagandę trze­
źwości najsilniej uprawiano, miało nadzwyczajny 
rezultat. Mianowicie w przeciągu tych 48 godzin, 
podczas których wyszynk alkoholu był surowo za­
kazany, znaleziono na ulicach stolicy około 3000

ludzi bez pamięci pijanych, a dziesięciu z nich u- 
marło na zatrucie alkoholem. We wszystkich her­
baciarniach sprzedawano bowiem w tych dniach 
tylko „białą herbatę“, to jest wódkę, i natłok był 
tak wielki, że ludzie, chciwi tego napoju, godzi­
nami musieli czekać swojej kolei. Z innych miast 
Rosyi nadchodzą podobne wiadomości.

Robaczek świętojański. Fabre, zajmujący się 
światem zwierzęcym, dał w „Anales" opis życia 
robaczka świętojańskiego, znanego ogólnie z po­
wodu narządu jarzącego, oświetlającego kadłub 
samiczki. Fabre zbadał ze zwykłą sobie sumienno­
ścią i cierpliwością zwyczaje tego owada. Zauwa­
żył jak pilnie on polował i jak się rzucał na ma­
łego ślimaka. Co jest ciekawe, to, że znieczulał 
swoją ofiarę, zanim się zabrał do jej spożycia. 
Zbliżał się do niej, wysuwał dwie szczęki zaopa­
trzone w wąski kanalik i kłół mięczaka zawzięcie. 
Po czterech do pięciu ukłóciach ślimak jest znie­
czulony i pozostaje w tym stanie dwa do trzech 
dni, a przez ten czas robaczek się nim napawa, 
nie zjadając go istotnie, lecz wysysając płyn, wy­
tworzony wskutek przetrawienia tkanek ślimaka, 
pod wpływem soku wydzielonego przez owad. To 
znieczulenie i to przetrawienie zewnętrzne, dosyć 
częste w świecie owadów, stanowią rzeczywiście 
mechanizm zdumiewający.

* Ostatni komplet taneczny w tym sezonie od­
będzie się w niedzielę 3 maja w salach Związku 
stow. robotn. Komplet będzie nader urozmaicony 
grami towarzyskiemi, nagrodami i t. p.

* Organizacya polityczna w Krakowie. Wkładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10—1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie­
go 5, III. p.). W poniedziałki i czwartki od godz. 
7—8 wieczorem w sekretaryacie P. P. S. D. (Du­
najewskiego 5, II. p.).
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::: egzaminowanego nauczyciela :::

rakowie, ul. Starowiślna 41
itowuje do egzaminu w Akademii handlowej 
Rowie, Lwowie lub Wiedniu z następujących 
niotów: z buchalteryi pojedynczej i p s­
iej (z uwzględnieniem metod: włoskiej, ame- 
skiej, niemieckiej' i francuskiej), korespon- 
ri handlowej (polskiej i niemieckiej), rachun- 
cupieckich i bankowych, oraz stenografii 

polskiej i niemieckiej.
wymienionych przedmiotów udziela się także
iwrtie w języku niemieckim.

Introligator
ĵ dolri cy, energiczny, sumienny, znajdzie stalą pracę. 
Refie ktuje się tylko na siłę z dłuźszem doświad- 
czeąji. em i świadectwami wiedeńskich lub zakra- 

.j owych fabryk ksiąg handlowych.
Ofert y z odpisami świadectw pod „Księgi handlowe" 
do I jziału inseratowego „Naprzodu*1, Kraków, 

plac W. W. Świętych U.

RZADOWO UPRAWNIONA □

^ABFIYKA wód m in er aln ych  sztu- g
§ W  i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □
^ pod firmą □

\K Rżąca i Chmurek! §
§ vf Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 g

ia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. O 
n i trak. polecone przez toż Towarz. WODY “  
O tyńr! RALNE, odpowiadające składem chemicznym P  
G l: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej,SelterskiejVichy, Lj 
N CytlJe tbadzkiej, Hombrg, Kissingen, tudzież spe- Lj 
G W ł  Jecznicze> 3ak: litową, bromową, jodową, że- □

Pierwszorzędne wykonanie 
Wypróbowana forma i miara 
Ceny najprzystępniejsze 
sf specyalnemi zaletami 
naszego sławy światowej

kwaśną, oraz wody mineralna normalne z prze- D
O s k ie g o .  — Sprzedaż częściowa w apte- O 

a i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. O

V ? ?  l a o n n o p a D D a n D a n o n a o n a a B

, " i s t r u m e n t a
%  ; tkanie (dęte) na 29

i, , warunkami przy-
Wkj. ł’*  i  do sprzedania.

"IM Howy Ŝz 2.

IlIlIlilKlOIlfliElilD
O  parcele w Trzebini, 585 

sążni, przy gościńcu, w 
pobliżu dworca kolejowego, 
do sprzedania. Wiadomość 
w biurze ogł. Feliksa Stattera, 
Kraków, pl. WW. Świętych U.

FABRYKA OBUWIA TURUL

ALFRED FRANKEL, Sp. kom.
N A J W I Ę K S Z E  PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEGO RODZAJU W MONARCHII.

13
Centrala dla Galicy?:

'.Uyi! Billi
Telefon 2 3 4 7 . 

Z astęp ca : L. S t e i g l e r

Br.4tt.a«maiipfilmtlliilaiapli®ila S 9"— 
Bi. 483. Chtmou GocOposi, ti II'58 
Ir. 415. Oisrrcau Goodyear v npjep-

isii.
28.11 iSi Iffifiiiliji illoHliawsl,

Br. 349. diprnan bodli do ispinanis R t f —
Ki. 345 Chewoaii Goodyeai broozowo. B 13*— 
Br. 362. [howeao Geodyeat siyte . K 14 50 
III. 1555. Sukisnofl ottoicm lołiraa K I6'50

'T.4SLOKTOup4ltarikidoniionra. K 5'— -r.MI.Bnreao Gnutroot. . . . RI2'— 
St. 425. Bumom Ctoreau Goodyear
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BILETY
OKRĘTOW E
DO AMERYKI 
i KANADY

KTO S Ę  CHCE UCHROMSO 
0 0  ZAWODOW i STRAT, 

MIECH l h DA POUCZEŃ. 

z o r a  '

BIES8ADECKA
OŚWIĘCIM.

5  h a l e r z y
kosztuje was tylko kartka ko­
respondencyjna, za pomocą 
której możecie zażądać mo­
jego najnowszego z 4000 ry- 
em głównego katalogu, zawie­
rającego bogaty wybór towa­
rów użytkowych i stosownych 
podarków okolieznościowych 
i który wymyła darmo i o pia­
ta is c. i k. nadw. dost Hanrss 
Konrad, Dom wysytk. ® Brt>x 
Hr. 368 (Gzaeiiy). Prawdziwe 
niklowe zegarki kieszonkowe 
K 3’90, 5-— i wyżej. Niklowe 
budziki K 2‘90. Harmoni e 
K fi'—. Skrzypce K 5'80. Re­
wolwer £  6'80. Wysyłka za 
zaliczką. Niema ryzyka! Za­
miana dozwolona iub zwrot 
_______ pieniędzy.________

wrogów przemy siu polskiego, bo wobec niej wszystkie inne wyroby bibułek 
eygaretowych padły. Kómuż to zawdrfęczyć należy? Ludowi polskiemu, tak 
wiejskiemu jak i miejskiemu! Wyście to Bracia i Obywatele — ten pierwszy 
wyrób polski jak jeden mąż poparli — jesteście też dla całego społeczeństwa 
przykładem prawdziwego patryotyzmn ekonomicznego!

Dla swego zadowolenia i pewności, rozglądnijcie się po pułkach w tra­
fikach, a zobaczycie tylko „Pobudlką**. To dzieło Wasze! Ostrzegam Was 
jednak, gdybyście żądali „Pobudką", a zachwalali Wam co innego, to nie 
bierzcie nawet do ręki, bo nie wiecie co Wam dają — a „Pobudką" wszak 
już dobrze znacie. „Pobudką" po;snaje się po armacie na obrazku, a przy 
niej stoi Bartos Głowacki z kosą w ręku i krakuską!

m  WŁ. BEŁDOWSKI
fabrkant „ P O B U D K I "  w Krakowie.

J 8 L

dla dzieci, gustowne i tanie.
L a s k i  ś p a r a s o l e .
C en y s t a X e, uwidocznione 

na każdej sztuce.

TYGODNIOWI
można sobie spbaeaćń

Z A H N A
F lo ry a A sk * 31

w Krakowie
dcst-awćy Zwią-ałru e* ? Ir. 

SŁ&j uezę-dników pau&Łwowyeh
wszelki® jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegar­
ki z najsławniejszych 'fabryk 
z 3-Ietaią gwarancyą po na« 
«««• wisfeKh C«na«te9 mia­
nowicie: zegarek prawdziwy 
Roskopf Patent za K 13'--, 
srebrny Omega za K 24‘—j 
zegarek 14-karatowy złoty zs 
K18'—, 14-karatowy złoty łań­
cuszek f i  K a-—, łańcuszek 
srebrny K V ~ ,  jakoteż 14-ka- 
ratowe. złote pierścionki i kol­

czyki po K 3"—.
Peny o d b io n a  6  sztuk 
* za aotówfką z n a c z n y  

op u st.
Księgarnia S. A. Krzyża­
nowskiego w Krakowie

poleca dzieła pedagogiczne 
Keuasnsra do bardzo prędkiej 
i  najłatwiejszej nauki Obcych 
Języltów w Szkoli, i w Domy, baz- 
płatnio, bo bu nauczyciel? t  ob­
jaśnieniem wymowy i klu­

czem p. t :

AM0 UCZEK
Polsko•Miemlccki k u r s  
wstępny hal. 16, 36, 72

( sław n e  lekarstw o "*
i
i
I
i
I

i

\£

na padaczkę (chorobę św. Walentego) na ogólne osłabienie 
nerwowe, kurcze nerwowe i tym podobne choroby — zalecamy 

usilnie środek pod nazwa

„ E P I I E P T I C © N “  Br®  W e ila
Pastylki te działają znakomicie i są wedle zdania i poświadczeń 
lekarzy całego świata najlepszym środkiem w szczególności

na chorobą św. Walentego.
Leczenie trwa około 6 miesięcy. — 1 pudełko z 60 pigułkami 
na 1 miesiąc kosztuje z opłaconą pocztą i dokładnem puczeniem 
Nr. 66, kor. 8‘—. Prosimy zamawiać z głównego składu dla Galicyi, 
Bukowiny i Śląska austr. z Apteki Szymona Edelmana w Samborze.

i
a e f i B S s a i s s s a n • j

W Z a k o p a n e m
p r ii  uSIsy Krupówki 
z d^iem 1 sierwsa r. It.f firma
B R A C I A  R O L N I C C Y

HANDLOWY I FAiSRYkA $EH@W
G ra tó w ,' ssSśea W5©l«spoSe L. 1  
i 8tysa&9c ©t„, r ó g  u ilc^  S ś e n n e i

Sklep dle hurftownef I częścio­
wej spreedalf masła i rółnych 

s®rówB
Gzy istnieje natychmiast nieszkodliwie dzlałajęoy środek przeciw

osłabieniu męskiemu?
i k. i-2Ó, kurs I. k. 2'40, ! „ ,
kurs II. k. 4'80. — Poi- I Bardzo zajmująca broszura o zdumiewającem odkryciu.. ' . I m t awi i rtA V. Li/f A A i!_i~\ .A ___  A1_!...  ... .. — U,  _.1.sko-pfanćlłski kurs I. k. 3'60, 

kurs II. k. 9'80j tomatyka Franej 
k. 3'60. Psiak;;-Angielski kur* 
SL k. 2-30, kurs B. k. 8‘Cft. 
tfalsko-ResyJsk! kurs wstępny 
hal. 16, 30, 72 i k. ł '20, kurs 
L k. 4'20, kurs XL k. ,V40. 
AnmykaMI przefcodnik z roz­
mówkami anglelsldem; k.1'30.

niemieckiego badacza Afryki (które także przez licznych 
niemieckich i zagranicznych profesorów i lekarzy uznane), 
wysyła po przesłania 20 hal. w zamkniętej podwójnej ko­
percie bez druku Dr. med. H. ieefttafiB, Sonrnerfeld 83 (Ff»). 
Panowie każdego wieku, którr.y dotychczas wszystko moż­
liwo (aparaty, pigułki, metody, proszki, tak zwane środki 
wzmacniające i Ł a.) bezskutecznie używali, będą mi w dzią- 
ezni po przeczytaniu mojej broszury. Napiszcie natychmiast, 
gdyś tylko pewna ilość egzemplarzy jest do dyspozycja

chrypkę, Mflegmienia, koklusz, 
katar, ból szyi, jakoteż dla 
zapobieżenia przeziębieniu.
K1  OH notar' “wierz, świa- 
UIU U dectw lekarzy i pry- 

i watoyeh dowodzą pewnego 
skutku. Apetyt pobudzające 
bardzo smaczne cukierki. 
Paczka 20 i 40 hal., puszka 
60 hak — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i dro- 
gueryaeh, gdzie ich, niema 

należy się zwrócić do 
fr. Kalsar, Brsgenz, Vorzr!fcsrg.

n a j l e p s z y  r o w e r  m o n a r  c h y
zvsknie ciągle nowych rwoleników.

KOSMOS
fi!!Li!!! 0 * 0

bywa ogólnie chętnie kupowany.

Katalogi darmo i opłatnie od zastępcy: F. LORD, Kraków,

A u str , T o w . fabryki broni w S  4®y|^
B ^

BACZNOŚĆ!
W Zakłądzie krawieckim A. Barbera 
w Krakowie, ul. Poselska, róg Grodzkiej 
możemy się tanio i ładnie ubierać. Są 
tam na składzie najmodniejsze materye 
angielskie i krajowe. — Na życzenie 
P.T. Gości z prowincyi przybywa specya- 
iista z próbkami celem wzięcia miary-

tygodniowe ? 
miesięczne i 
podrożę ni®

W y d a w c a : Ignacy Daszyński. —  R e d a k to r O d p o w ied z ia ln y : Adam Kropatsch.

chustki jedwabne i inne, przyborv do p> 
parasole, lasLd, także zogarki I bizuteryo w
brze, oraz wszelkie towary gal anteryj ne g\9i *
w Jedynym tego rodzaju handlu, kt r̂y 
wszaikie towary w wialklm wyborze na i »*

pod firmą gm

TANI POLSKI B A * gg
Kraków, ulica Lubicz L. 3  (°bo!i _

Drukarnia Ludowa, Kraków,, D u n ajew sk ieg o  5  (Te le fon
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DODATEK DO NUMERU MAJOWEGO
z 1 maja 1914 roku.

w
50-lecie pierwsza] Międzynarodówki 

i 25-!ecie drugiej.
(ątv r°ku jubileuszowym obchodzi obecnie prole-

święto majowe. Upływa bowiem 50 lat
Pier ^ i ’ w Londynie w r- 1864 założono
0(j w*zą Międzynarodówkę. Upływa także 25 lat
r0tj ° w'ii) gdy w Paryżu na zjeździe międzyna-
dó ° 'vym w r. 1888 założono drugą Międzynaro-
!ąa . ę  i u c h w a l o n o  o b c h o d z i ć  ś wi ę t o
lun - 0 w e> — demonstrować na rzecz braterstwa '*'JOw ; . . .ochrony robotniczej.

ow.

1
i
i  
1
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dnostki, lecz wkrótce runął, gdy szalony rok 1848 
porwał wszystkich dsiałaczów w swój wir polity­
czny. Zanadto był sektą.

Drugą epokę rozkwita mamy w pierwszej Mię­
dzynarodówce, która powstała 28 września 1864 r. 
w Londynie. Istniała do r. 1873. Ta Międzynaro­
dówka stanęła na gruncie szeroko pojętego ruchu 
robotniczego na całym świecie. Świadomie nie 
chciała być sektą, pozostać na uboczu, gdy na­
dejdą wielkie historyczne wypadki. W jednym z 
okólników Międzynarodówki czytamy: „W odró­
żnieniu od fantastycznych sekciarskich organiza- 

-cyj Międzynarodówka jest realną, bojową organi­
zacją robotników wszystkich krajów, związanych 
ze sobą wspólną walką z kapitalistami, obszarni­
kami i ich ltlasowem panowaniem, zorganizowa- 
nem w państwie".

Lecz właśnie największą biedą pierwszej Mię­
dzynarodówki było to, że taką „realną itd. orga 
nizacyą robotników wszystkich krajów" j e s z c z e  
nie mogła się stać, gdyż ruch robotniczy był mło­
dy i w różnych krajach miał zupełnie różną fizyo- 
gnomię. Wystarczy np. porównać skierowany na 
zdobycie władzy państwowej, marksistowski so- 
eyalny demokratyzm Bebla i Liebknechta w Niem­
czech — z bezpaństwowym, drobnoburżuazyjnym, 
reformistycznym (anarchistycznym) ruchem Proud- 
honowskim we Francyi. Wszak Proudhoniści mó­
wili nie o zniesieniu panowania klasowego, lecz 
o zaprowadzeniu „równości klas"; wszak mówili, 
że „miejsce kobiety nie na placu publicznym, lecz 
przy ognisku domowem"; wszak byli przeciw 
przymusowi szkolnemu, gdyż pono krępuje wol­
ność indywidualną; wszak (dziś niewiarygodne!) 
byli z podobnych powodów przeciwni ustawowe­
mu skracaniu dnia roboczego, nawet — przeciw 
strejkom (w imię wolności umowy!).

Jakże tu z jednego londyńskiego centrum kie­
rować tak różnorodnymi pierwiastkami? A tym­
czasem wzięliśmy dla porównania tylko dwa pier­
wiastki. Oprócz nich byli jeszcze radykalni bur- 
źuazyjni demokraci, byli angielscy tradeunioniści,

ty Wyjrzyjmy się więc, oglądając się wstecz, gł ó- 
Cj-g,?1 e t a po m n o w o c z e s n e g o  r uc hu so- 
w, Us t y c z n e g o ,  iego teoryi i praktyce orga- 

*cyjnej.
Pijr^ktem wyjścia oczywiście był socyalizm uto- 
pje * 18 stulecia i początków 19. .Jak wiadomo, 
° P f z wlasnym s’l°m robotników i starał się 
Jajjj.60 raczej na burżuazyi, na despotach, na umo- 
a jj^i^cej potężnej sile samej idei socyalistycznej, 

le na wa l c e  k l a s o we j .  Utopizm w sfe- 
St^^cyalizmu odzwierciadlał poprosfu niedojrzały 
sty Przemysłu, zarodkowy stan okresu kapitali- 
tat,,Z!lego. Utopiści nie widzieli jeszcze w prole- 
iljj3Szu siły historycznej, nie zrozumieli jego roli 

êdna  ̂ widzimy, że to była nie wina, 
byja cieda ich. Apelowali do burżuazyi — lecz to 

j ńie farsa, lecz tragedya... 
j .̂10 był p i e r w s z y  etap. 

t?y le należy jednak sądzić, że za wielkimi raa- 
>e !f*nmi szły t y l k o  j e d n o s t k i ;  za Cabetem 
tys} rancyi i za Owenem w Anglii szły dziesiątki 

w tej liczbie oczywiście mnóstwo robo-
Ęl

«0C aafakterystyczną cechą tego etapu w historyi 
^^alizmu jest brak r o z g r a n i c z e n i a  kl aso-  
wJ\° między burżuazyą a proletaryatem. W po- 

Zl pięknych słów o „Człowieku" wogóie tonęły

klasowe różnice i zarodki klasowych walk. Peąueur 
wzywał do odrodzenia człowieka, do stworzenia — 
„nowego" człowieka...

W połowię 19 stulecia już na dobre rozpoczął 
się proces rozgraniczenia się, proces wykrystali- 
zowywania się klasowego ruchu robotniczego. Zry­
wały ze sobą proletaryacka a burżuazyjna deino- 
kracya. Wydanie w r. 1847 manifestu komunisty­
cznego z jego hasłem: „Prołetaryusze wszystkich 
krajów, łączcie się!a, oraz starcia podczas „sza­
lonych lat" rewolucyjnych (rok 1848 ; rzeź czer­
wcowa we Francyi!) są chwilami przełomowymi.

Rozpoczyna się wielki pr o c e s  o r g a n i z a ­
c yi  mi ę d z y n a r o d o w e g o  p r o l e t a r y a t u  
i wyjaśnienia podstawowych zasad programowych. 
Wielka siła historyczna, siła proletaryacka niejako 
odnajduje siebie, zaczyna rozumieć siebie — przy 
świetle głębokich badań Marksa.

Międzynarodowy ruch proletaryacki zna trzy 
epoki rozkwitu.

Pierwsza epoka — być może mniej ważna i 
mniej znana — to zorganizowanie Związku Komu­
nistycznego w r. 1847. Była to organizacya mię­
dzynarodowa. Wprawdzie tajna, lecz n ie  spi ­
s kó w a. Stawiała sobie celem „ organizowanie 
proletaryackiej partyi", „utworzenie opozycyjnej 
partyi przyszłości". (Marks w broszurze o komu­
nistach.)

Jak widzimy nowy Związek korzystnie się ró­
żnił od tych drobnoburżuazyjńych francuskich i 
niemieckich spisków końca lat 30-ch i początku 
40-ch. Te spiski, jak pisał Marks w „Neue Rhei- 
nische Revue“, miały na celu „zaimprowizowanie 
rewolueyi przy braku przesłanek dla niej... Byli 
to alchemicy rewolucja i podzielali ograniczoność 
zastygłych poglądów starych alchemików. Prześci­
gali się w wynalazkach, które miały zrodzić cuda 
rewolucyjne" i t. d.

Naturalnie tamci spiskowcy „gardzili wyjaśnia­
niem robotnikom ich zadań klasowych". Zaś no­
wy związek komunistów stanął na innem stano­
wisku. Odegrał pewną rolę, wyrobił niektóre je-

'■ tv*avMrcv*aB

V. BLASCO IBANEZ.

^odwójny strzał.
(NOW ELA).

^ją^Wszy przed progiem swego domu, ujrzał 
tęjj > Wsunięty w szparę międzj- drzwiami zwi- 
WejjP̂ pieru. Był to list anonimowy, zawierający 
*>ią pogróżki. Ktoś nieznajomy żądał złoże-
WeCa dzisiejszjrm czterdziestu piastrów do

Piekarskiego, znajdującego się obok jego 
K ł̂ą1' ^  czasach cMa osada podmiejska 
'H]j0 Pod grozą napadów bandyckich. Każdy, kto 
% j0 ^mielił się nie poddać się bezimiennym żą- 

bandytów, narażał się na groźną ich ze- 
ll’eznani złoczjuicy wyrąbywali drzewa owo- 

Ną ’ Niszczyli winnice i zagony, lub też w cie- 
* JUę?°c podkładali pod słomiane strzechy ogień, 
?f% tZczęśliwy cbłon w najlepszym razie ledwo 
V  uiść z życiem z pośród płomieni, pozosta­

ją na ich pastwę cały dobytek.
parobczak, zuch, jakich mało, nazwiskiem 

J z elłj°> przjmzekł wyśledzić bandytów. Z nabitą 
zk»a< v̂a*?sa* S1§ całemi nocami po odludnych 

. ,H> . ■> lub urządzał zasadzki w gęstwinie krze­
p ę  u§dzy opłotkami. Pewnego poranku znale- 

h°^Pii'V row‘e przydrożnym straszliwie pokłute 
jtyistj,- 2^l°ki Gafarra z rozbitą czaszką i wy- 

Wnętrznościami. Dzienniki rozpisywały się 
ir 6 o ° wypadkach w osadzie Rusafa,

Od zapadnięciu zmroku nikt z mieszkańców     .J^ał się wyjrzeć poza próg swego domu.

Każdy dbał jedjuiie o siebie i swoją rodzinę, nie 
troszcząc się bynajmniej o sąsiadów.

Baptysta, alkad *) miejscowy, i Sigro, alguazil**), 
dwaj przedstawiciele ładu i porządku, zapewniali 
wciąż uroczyście, że wyśledzą bandytów/ i uwol- 
nią ludność od tej plagi.

Jednak Sento nie pomyślał nawet o tein, aby 
się udać do alkada i alguazila. Bo i pocóż? Wy­
słuchałby jedynie długiej litanii pustych frazesów 
i kłamliwych zapewnień, a bandyci zrobiliby je­
dnak swoje. Żądano od niego złożenia w piecu 
chlebowym czterdziestu piastrów, w przeciwnym 
razie grożono spaleniem całego dobytku. Spojrzał 
na swą chałupę, jak na śmiertelnie chore dziecko, 
które nie ujdzie zagładzie. Wydawało mu się, że 
skazańcem jest ta stara poczciwa chałupa z wy- 
bielonemi ścianami i zczerniałą od deszczów strze­
chą, z rzeźbionemi odrzwiami, spowiłem i bluszczem, 
ozłocona gorącem słońcem. Tuż obok stare, rozło­
żyste drzewo morwowe, a o parę kroków dalej 
duży ceglany piec chlebowy w kształcie stożka, 
przypominający olbrzymie mrowisko afrykańskie. 
Tak wyglądało gniazdo rodzinne Senta. W tein 
małem obejściu tyła cała jego rodzina, cały do­
bytek : żona, troje dzieci, para gniadj-eh szkap, 
wiernych współpracownic wr walce o kawał chle- 
ba, krowina łaciasta, zacna żywicielka rodziny, 
która codzień obdarzała mlekiem wartości ecnaj- 
mniej sześciu realów, a o świcie budziła ze snu 
gospodarzy przeciągłym rykiem.

Ileż fo prący ciężkiej włożył Sento, a jeszcze 
dawniej ojcowie i dziadowie jego w ten szmatek

*) Alkad — wójt v/ Hiszpanii.
**) Alguazil — polieyant w Hiszpanii.

ziemi, jak obficie zraszał go potem, aby uciułać 
trochę grosiwa na czarną godzinę! W kuferku pod 
łóżkiem przechowywał tę odrobinę zaoszczędzo­
nych pieniędzy... I tu nagle, jak piorun z jasnego 
nieba, list z pogróżkami, z żądaniem złożenia oku­
pu w sumie czterdziestu piastrów!

Sento był gospodarzem poważnym, statecznym, 
nie pił, nie przesiadywał w winiarniach, nie hulał, 
nie grał w kości — wszyscy sąsiedzi mogli to po­
twierdzić. W pocie czoła pracował na chleb dla 
swej Pepety i trojga maleństwa. Teraz, gdy go 
chcą nieznani jacyś złoczyńcy obrabować — o, 
teraz pokaże Sento, co potrafi! Pod pokrywą do­
brodusznej łagodności taiła się w nim wściekłość 
kupców arabskich, którzy cierpliwie potrafią zno­
sić drwiny i sztuichańce od beduinów, stają je­
dnak mężnie jak lwy w obronie zagrożonego przez 
zbójów beduińskich mienia.

Słońce cbjdilo się ku zachodowi... Sento łamał 
sobie głowę, co tu począć, nie mógł jednak po­
wziąć żadnego planu, wobec czego udał się po 
radę do sąsiada. Sąsiad ów był to starzec, który 
nie mógł się już niczem trudnić, jak tylko zamia­
taniem ścieżek w winnicach, opowiadano jednak 
o nim, że za lat młodych wysłał już niejednego 
zbója na łono Abrahama. Starzec słuchał uważnie 
opowiadania Senta, nie odrywając oczu od grube­
go papierosa, którego skręcił drżącymi, zgrubiały­
mi palcami... Pochwalił Senta za jego zamiar nie- 
dania bandytom czterdziestu piastrów. Gdyby cho­
ciaż bandyci, jak za dawnych dobrych lat, napa­
dali na rozstajnych drogach, grabili, narażając się 
sami na niebezpieczeństwo, a tu, pożal się Boże, 
nikczemni tchórze, działający podle, z ukryciac 
Tego tylko brakowało, aby posłuszeństwem jeszcz
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byli niespokojni improwizatorowie anarchistyczni 
a la Bakunin... Było dużo różnych...

Wkońcu pierwsza Międzynarodówka mus i a ł a  
upaść. Wprawdzie kongres Międzynarodówki wbrew 
wszelkim Proudhonistom i im podobnym uchwalił 
wyraźny program (w r. 1869 w Bazylei) kol ł e-  
k t y w i s t y c z n y ;  to znaczy: kongres wypowie­
dział się wyraźnie za prawem społeczeństwa na 
w y w ł a s z c z e n i e  właścicieli narzędzi pracy itd. 
Wprawdzie kongres haski wyrzucił Bakunina poza 
obręb organizacyi.

Lecz dalej istnieć w formach centralizacyi mię­
dzynarodowej różnobarwny ruch międzynarodowy 
nie mógł. Musiał przedewszystkiem rozwinąć się 
w ramach poszczególnych państw w formie odrę­
bnych partyj, dojrzeć i ujednostajnić swe zasady 
programowe i taktyczne.

Istotnie, po r. 1873 rozpoczyna się okres orga­
nizowania poszczególnych partyj — w Niemczech, 
Austryi, Francyi, Belgii. Walka burżuazyjnego pań­
stwa z ruchem robotniczym, rozwój przemysłu ni­
szczą utopie anarchistyczne Bakunina i Proudho- 
na. Rozwój przeciwieństw klasowych zmusza re­
wolucjonistów drobnoburżuazyjnych zająć bardziej 
jasną pozyeyę klasową. I tak dalej.

W ten sposób dojrzewają wa r u n k i  nowe go 
z j e d n o c z e n i a  Mi ę d z y n a r o d o we g o ,  zje­
dnoczenia poszczególnych partyj socyalistycznych. 
Następuje nowa, trzecia epoka międzynarodowej 
organizacyi, powstaje odrodzona nowa Międzyna­
rodówka w r. 1889. Pierwszem jej dziełem, jak 
wiadomo, było ustanowienie święta majowego.

Od tego czasu już bez przerw, systematycznie 
rozwija się Międzynarodowa organizacya proleta- 
ryatu, czyniąc coraz to nowe pos t ę py .  Powsta­
je Biuro Międzynarodowe, regularnie zbierają się 
kongresy i zjawiają się na scenie Międzynarodó­
wki socyalistycznych kobiet, młodocianych, zawo­
dowych związków, ostatnio — nawet proletarya- 
ckich instytucyj oświatowych.

Z energią formułuje Międzynarodówka podstawy 
działalności soeyalistycznej. W Ams t e r d a mi e  
sprzeciwia się prądom reformistycznym i stawia 
nich na grunt nieprzejednanej walki klasowej; za­
razem wzywa do jedności ruchu proletaryackiego 
w poszczególnych krajach; w S t u t t g a r c i e  wzy­
wa do jedności ruchu zawodowego z politycznym 
i potępia politykę kolonialną; w K o p e n h a d z e  
występuje przeciw rozbijaniu jedności zawodowej 
przez separatystów czeskich. Obecnie Biuro ener­

gicznie pracuje nad zjednoczeniem w obozach so­
cyalistycznych rosyjskim i angielskim.

Zresztą ważniejszych nawet prac spółczesnej 
Międzynarodówki wymienić tu nie jesteśmy w sta­
nie. Dziś Międzynarodówka liczy członków na mi­
liony.

Wśród zdumienia i przerażenia, ogarniającego 
burżuazyę na widok tego kolosalnego ruchu, tej 
między narodowej solidarności i potęgi wciąż dalej 
kroczy Międzynarodówka, mobilizując rzesze pra­
cujące do tej „wal ki  os t a t n i e j * 4, która wre­
szcie rozwali ten obecny ustrój nędzy i niedoli !...

I rok rocznie w ś wi ę t o  p r o l e t a r y ą c k i e ,  
pierwszego Maja zbiera ona proletaryat na groźne 
rewie, demonstrując swą wzrastającą siłę. Z ka­
żdym rokiem wciąż bliżsi jesteśmy celu upragnio­
nego — chwili szczęśliwej, gdy dłoń proletaryusza 
„nowe życie stworzy sama44, spełniając hasło sta­
rej Międzynarodówki, iż —

Os wo b o d z e n i e  r o b o t n i k ó w  b ędz i e  
dz i e ł e m s a my c h  r o b o t n i k ó w '  Cz.

owego lwowskiego kawiarza EhrBeha,
wedle „Słowa polskiego44 zpoza swojego j j 
cały ruch socyalistyczny w Gaiicyi stwórz) 
radykalizm ukraiński podsycił, a nawet pr 
anarchizmu były jego dziełem...

Spieszymy jednak przejść do tego lliaS° je. 
którego nie dostrzegły dotąd czujne oczy eI1 
ckie. :

Za granicą, rozumie się, nasiąkł on idea 
masońskiemi.

W chwili, gdy go chwytamy na
uczynku, przebywa w Genewie.

na „
Pod datą

p r

„Nękam Adonai
Czytelnicy nasi wiedzą, że narodowa demo- 

kracya wszystkich trzech zaborów — ze swymi 
największymi strategami pp. Dmowskim i Bali­
ckim na czele — szuka zaciekle masonów... 
W Warszawie wpadli endeccy wodzowie na 
trop, iż ostoją masonów jest... konserwatywne 
„Słowo44; nie mogli jednak dostarczyć żadnych 
masonów żywcem... Doszli tylko, że masonami 
byli napewno wonczas już nieżyjący: długo­
trwały członek redakcyi „Słowa44 Straszewicz, 
gdyż za młodu był czerwonym bardzo i studyo- 
wał Comte’a, oraz dorywczy współpracownik 
Mendeison, co do którego poszlaki były jeszcze 
większe: prócz przeszłości bowiem socyalisty- 
cznej ciążył na nim długi pobyt za granicą — 
nawet w Londynie!

Jak często bywa przy wszelkiem tropieniu i 
śledzeniu — zaabsorbowano się zbytnio jedną 
kryjówką masońską, zanadto zaprzątnięto się 
nieboszczykami i przeoczono niebezpiecznego 
żywego masona, niebezpieczniejszego nawet od

grudnia 1890 roku pisze list do paryskiej 
b u d k i 44, o r g a n u  „ p o l s k i e j  narod<’ v' 
s o e y a l i s t y c z n e j  p a r t y i 44, w którym, V, 
sząć o wydrukowanie swej mowy, wyP^v.g; 
dzianej na obchodzie listopadowym, doda’ 
„Korzystam przytem z sposobności, aby 
czyć wyrazy gorącego uznania dla redago'^ 
nego przez Was pisma44. (Nr. 1 „Pobudk* 
styczeń 1891).

To już znamienne; jak również fakt, że P^  
mawia na obchodzie listopadowym. Ludzie 
wiem, wolni od masońskich zarazków, jn ń0* 
ktownie odczuwali, to co w obecnej dobie 11 , 
wodnił uczony endecki, p. Marylski, iż 'vSn8- 
kie ruchy rewolucyjne w Polsce nie były ^ 
turalnem dążeniem do zerwania pęt nie"’ ^  
lecz podszeptem masońskim, działającym do 
ki z intrygą żydowską. ^

Owóż mason, o którym mówimy, snuj1̂ .  
dalszym ciągu idee burzycielskich „lóż44 P u 
stował na zanikanie dążeń niepodległościowy. 
Zestawiając przeszłość listopadową z dobą 
go obchodu, konstatował, iż lojalizm tycb»» gję 
rzy sprzeciwiali się powstaniu, pow oły^^j- 
na to, że car był królem polskim i mówiB 
my przy naszym królu, bo on jest naszy# Pjj, 
wowiernym królem44, ale nie mówiono: »s e. 
my przy Rosyi, ona jest wielką, ona nam P 
baczy44... 0

Więc mówca konkluduje: „To był leg 
honoru, dziś mamy legalizm tchórzostwa41-'

Jako wierny kontynuator masońsko-żyd y, 
skiej intrygi, niezdolny do zaniechania ^  0d- 
słonych przez nią haseł spiskowych i n,eLet 
ległościowych, oraz odczucia wszystkich P lJh 
słowiaństwa bez zastrzeżeń, ów mówca
i na te prądy liberalne i socyalistyczne 
z idei niepodległościowej rezygnują.

bardziej rozzuchwalić tę nikczemną hołotę! Sta­
rzec oświadczył, że pomimo siódmego krzyżyka, 
jaki na swych barkach dźwiga, potrafiłby, gdyby 
się jemu taka przygoda zdarzyła, stawić czoło 
bandytom. O, jemu nie odważą się zbóje podrzu­
cić takiego listu! A czyż młody, silny Sento nie 
znajdzie w sobie odwagi, aby obronić się przed 
podpalaczami ?

Spokojna odwaga starca udzieliła się i jemu. 
Tak, Sento będzie mężnie bronił swego gniazda, 
swej żony i dziatwy!

Uroczyście, niby relikwię, zdjął starzec z kołka 
slarożytny muszkiet, stanowiący ozdobę i dumę 
jego domu; muszkiet był olbrzymi, niby armata. 
Pogłaskał pieszczotliwie kolbę i wręczył broń Seu­
lowi. Sam własnoręcznie nabił muszkiet: naprzód 
wsypał całą garść prochu, włożył przybitkę z kła­
ków, potem znów garść grubego śrutu i wreszcie 
lęgo ubitą przybitkę. Wszystko będzie dobrze, tyl­
ko trzeba uważać, bo stary muszkiet mocno od­
bija.

Wieczorem rzekł Sento do żony, iż przyszła 
kolej na niego podlewać w nocy winne krzewy. 
Żona uwierzyła i cała rodzina udała się wcześnie 
na spoczynek. Wyszedłszy, zamknął Sento szczel­
nie drzwi. Pod drzewem morwowem, zgodnie z 
umową, czekał juz starzec z nabitym muszkietem. 
Dał mu ostateczne wskazówki, jak ma składać się i 
celować.

— Siedź tu cicho, nie ruszaj się, a wryeeluj do­
kładnie prosto w otwór pieca. Gdy zbój rozpocz­
nie poszukiwanie zwitka z pieniądzroi, wtedy pal! 
Rozumiesz? To takie proste i łatwe, że nawet 
dziecko potrafiłoby.

Sento zasiadł w cieniu w krzakach. Ciężki mu­

szkiet spoczywał na podstawie trzcinowej, zwró­
cony wylotem lufy prosto do otworu pieca.

— Tylko spokojnie — szepnął stary. — Nie 
strzelaj zbyt wcześnie. Bądź zdrówr.

Strzelec oddalił się cicho, ostrożnie, jak czło­
wiek przyzwyczajony do skradania się w zaroślach, 
gdzie z za każdego drzewa, z za każdego krza­
czka może wypaść nieprzyjaciel.

Sento miał wrażenie, że został sam jeden na 
cały świat, że wśród rozległych ogrodów z chwie­
jącymi się od wiatru nocnego konarami niema ża­
dnej żywej istoty, prócz niego i tych, co się mają 
lada chwila zjawić.

— O, gdyby się nie zjawili! — westchnął w 
duszy.

Kolba muszkietu uderzyła parę razy o mur, gdyż 
podtrzymująca go ręka drżała silnie, drżała nie z 
chłodu, lecz ze strachu. Sento się zawstydził. Cóż- 
by powiedział stary sąsiad, gdyby go ujrzał w tym 
stanie łęku ? Sento oparł sie o mur swej chałupy. 
Myśl o tem, że za ścianą śpią spokojnie jego Pe- 
peta i dzieciska, odpędziła uczucie strachu. W du­
szy Senta znów obudził się mężny lew-'.

Zdała doniósł się jakiś hałas, coś jakby śpiew 
i szypienie. To bił zegar na wieży pobliskiego mia­
sta. Potem zaskrzypiały wozy na gościńcu, psy 
odpowiedziały głośuem ujadaniem, i znów nastą­
piła cisza, przerywana jedynie jękliwymi odgłosa­
mi ptactwa nocnego i jednostajnem rechotaniem 
żab w dalekiem jeziorku.

Sento wsłuchiwał się w tę cichą muzykę nocy 
i walczył z ogarniającą go sennością.

Wybiła jedenasta. Cisza dokoła. Czyżby nie 
przyszli? Może Bóg litościwy sprawi, że zaniecha­
ją zbrodniczych zamiarów?

Zarechotały mocniej żaby, zapiszczał S ^ ef e U' 
sko zaniepokojony czemś nietoperz. Na dro bili 
kazały się dwa cienie. Sento w pierwszej je- 
pomyślał, że to dwa olbrzymie psy, po cb’w'1
dnak dostrzegł, że dwaj ludzie skradają się

d i*0'
ostrożnie, na kolanach

— Oni! — szepnął w duchu Senlo, 
ze strachu zębami.

Złoczyńcy oglądali się na wszystkie s t r o f 1)'" po1"1
gdyby węsząc zewsząd niebezpieczeństw -̂ wy­
pełzli pod samą chałupę Senta, jeden z nień * gp, 
łożył ucho do drzwi i długo nasłuchiwał, P^gii' 
uspokoiwszy się widocznie, popełzli dalej, sje 
wająe ostrożnie krzaki. Dwukrotnie przes,jr l^6$' 
tuż obok Senta. Rozpoznać ich jednak n’e , pod 
gdyż byli szczelnie otuleni w ciemne płasz" 
którymi wyraźnie zarysowały się strzelby-

ci sań"' 
rady*

Sento drgnął. Tak, to niezawodnie 
rzy zamordowali Gafarra! Niema innej 
ich obu zabić w- obronie własnego życia

Zbóje zbliżyli się do pieca piekarskiego

ki*:
r""fl
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z nich odstawił na bok strzelbę,
otworu i począł grzebać w nim rękami, sa~t C° 
pieniędzy. Teraz chwila najodpowiednieF2 [<r0' 
jednak począć z drugim, który czatuje o P 
ków dalej? ,

Biedak Sento był ze strachu uieprzytoi"r’D 
jego zrosił zimny pot. Co począć ? Jeżeli  ̂ pa 
jednego zbója, zostanie sam bezbronny, 2 j 2 pe' 
łaskę drugiego, który pozostanie przy życlU ^ "10  
wnością pomści śmierć towarzysza. j
przekonają się, że Sento nie spełnił żąda" 
łożą ogień pod jego chałupę. Co robić ? wid°j 

Zbójowi, stojącemu na czatach, obrzy pi®®,’ 
cznie powolność, z jaką drugi przeszuk^L-

GŁOS NAUCZYCiiUrWA LUDOWEGO4
Prenumerata roczna
wraz z dodatkiem „Ruch 
pedagogiczny" dla nleczłon- 

ków Związku 8 koron.

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO 
::: POŚWIECONY SPR A W O M  ZAWODOWYM :::

WYCHODZI DWA RAZY W MIESIĄCU, e

Mrej RedlW I *ł" l,lslr"  

Rynek OMwW1-
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.Przebiegły mason zdobywa się wówczas na 
l\f, wyglądające, jakby szczere wzburzenie. 

, woła więc: „Znamy te polityczne trzęsawi- 
^ ai posypane piaskiem, przywianym z c ws c h o -  

H" Czas, czas przerwać głosy tych faryzeu- 
D °Vv postępu! Niecb głoszą światu swoje nowe 
f^ -d y , ale wara nazywać postępem, co jest 
Juko demoralizacyą niewoli, wara nazywać so- 

izmem, co jest tylko nieświadomym wyra­
sta burżuazyjnych aspiracyi, wara n a z y w a ć  
*§ P o l a k a m i  tym,  co r u s z c z ą  my ś l  

p° ls k ą “...
;N'ie możemy zbyt długo zatrzymywać się nad 

ta tam i z tej obszernej mowy. — Podamy już 
/  j ej zakończenie, mniej może jasne pod 
. 2ględem stylu, ale za to nacechowane jakąś 

^4, czy ekstazą masońską!
Zwalczając wiarę w państwo — „naturalnie 

godzone i pociągnięte liberalnym pokostem 
ftstwo rosyjskie" — woła:

„Państwu, jak Jehowie, kazali uszczęśli­
wiać ludzkość, a on ją  dyscyplinował, ka­
zali organizować, a on rządził, kazali ko­
chać, a on obliczał, kazali mu dbać o szczę­
ście ludu, a on dbał o swoją chwałę; a 
kiedy bankrutował ten despotyzm wszech­
świata, bili się w piersi za swoje domnie­
mane grzechy. A jedynym ich grzechem 
było, że się kłaniali bogu-despocie, zamiast 
go zrobić sługą ludu. Ale nie zamarł je­
szcze stary okrzyk Wolnych Mularzy, którzy 
ze sztyletami (!), utkwionymi w niebo (!), 
wołają: Nękam AdonaY — Zemsta ci bo­
że ! Kiedy godzina wybije i my podnie­
siemy ten okrzyk na polskiej ziemi i obej­
miemy nim wszystko, co ten świat zawarł 
w sobie łez i błota, ucisku i niedoli!“ 

( N e chcemy dłużej niecierpliwić zwłoką czy- 
jjhików, kim jest ów mason, ciskający w ja- 
g groz'nem podnieceniu niezrozumiałe i 
jN szne masońskie zaklęcia, z zapowiedzią My­
ty sztyletów?... Czy „wybiła dlań godzina", 
^  z emigracyjnych rubieży dotarł na polską 
i/l?ię, aby na czele swych wyznawców pod- 

®śfc na niej ten okrzyk: „Nękam AdonaY ?“ 
j Owoż tym żyjącym i działającym dotąd masonem 
t ** p. Zygmunt Balicki, druh p. Dmowskiego, 
fa k to r  „Przeglądu narodowego", który na ró- 

z innymi endekami bezskutecznie jakoś 
°Pi masonów na ziemi polskiej.
 ̂ mason — wydający z sztyletem w ręku 

Bogu i równocześnie biorący udział w 
ścigu Za nieuchwytną masoneryą w Polsce!

ą>v-
(j * 2ył się i począł mu pomagać. Cienie obu ban- 

zarysowywały się teraz bardzo wyraźnie. 
była chwila najodpowiedniejsza. Teraz Sento 

?JaUowił działać.
' a huk strzału zerwali się wszyscy sąsiedzi na 

nogi. Psy poczęły wściekle ujadać, zewsząd 
> t y  się krzyki, nawoływania. 

is l trzelając, ujrzał Senta w tej samej chwili snop 
uczuł silne uderzenie w twarz i dotkliwy 

°d uderzenia. Muszkiet odbił bardzo mocno... 
^  Przyiomniawszy, rzucił Senta okiem na piec. 
lqi było tam nikogo. Zbóje prawdopodobnie ucię­
ły' Sento miał już zamiar również uciec, w tej 

chwili otwarły się drzwi jego chałupy i
N a wzburzona Pepeta z lampą w ręce. Wy-

zbudził ją i przeraził śmiertelnie; niespo- 
lę,^ była o męża, który wyszedł rzekomo pod- 

n winnicę.
llty^fwonawe światło lampy oświetliło całą prze- 

aż do pieca.
W N y  ujrzano na ziemi, tuż przy piecu, dwie 
Km '̂e postaci, leżące nieruchomo jedna na dru- 
Jty! Zdawało się, że jakiś niewidoczny, wielki 

przeszył na wylot ich ciała i zbił je ra- 
Obok połyskiwała kałuża krwi. 

lą . °to nie spudłował. Pocisk ze starego inuszkie- 
do celu.

fij '''ckawieni Sento i Pepeta zbliżyli się i oświe­
tlę h'Varze zbójów. W tej jednak chwili cofnęli 

^Pfżerażeni.
P’eca leżał alkad, czcigodny Baptysta i 

q z®kupny alguazil Sigro. 
q tego czasu spokój zapanował w osadzie.

Czy taka dwoistość jest możliwą? Chyba nikt 
w to wątpić nie będzie, odkąd znane są mon­
strualne dzieje Ąziewa.

KNOT HAMSUN.

PRAWDZIWA MIŁOŚĆ.
(Nowela).

...Było to za dni pobytu mego w mieście C., 
w Austryi. Kochałem się był wtedy w jednej 
panience, która była przedmiotem nienawiści 
wszystkich swych rówieśniczek. Nienawidziły ją 
za to, iż była piękną, i... że ja się w niej ko­
chałem. Cóż miałem robić? Byłem biedny, nie 
miałem majątku, ani pracy, pozostawało mi tyl­
ko kochać się. Ceniły to kobiety i właśnie dla­
tego, żem był taki, kochały mnie.

Razu pewnego siedzieliśmy na ławce w par­
ku miejskim i mówiliśmy o miłości. Był to stały 
przedmiot naszych rozmów, gdyż ona była je ­
szcze bardzo młodą, a i ja niezbyt stary...

— Co jest prawdziwą miłością u kobiety ? — 
spytała. — Czy może mi pan dać na to głęb­
szą odpowiedź ? A może pan sam doznał kiedy 
w życiu prawdziwej miłości od kobiety ? — do­
dała.

— Tak — rzekłem tajemniczo...
— Doprawdy? Wierzysz pan, że to była 

p r a w d z i w a  m i ł o ś ć ?  Opowiedz-że mi pan, 
ten fragment swego życia.

— Zgoda — rzekłem — proszę o milczenie.
— Tu na tej samej ławce — zacząłem — 

siadywałem rok temu z pewną panienką A. 
Kochałem ją, jak ciebie dziś, pani; namiętnie. 
Lecz miłość namiętna może trwać tylko krótko, 
więc i moja ostygła. Jednakowoż nie zerwałem 
był z nią stosunku. Ta zaś nadal kochała mnie 
szalenie. Wreszcie wyjechała z C. do Wiednia, 
gdzie otrzymała posadę i utrzymywała się z 
pracy własnej. Przez czas pewien pisywaliśmy 
do siebie, potem korespondencya nasza zerwała 
się.

W owym to czasie poznałem był drugą pan­
nę B. i zakochałem się w niej po uszy. Ona 
również odwzajemniała mi się uczuciem... Wre­
szcie stało się tak, że umówiliśmy się, że na 
dzień, lub dwa wyjedziemy do Wiednia. Łączyło 
nas bowiem nietylko powinowactwo dusz... Coś 
w rodzaju krótkiej podróży poślubnej. Przypo­
mniałem sobie, że mam w Wiedniu dawną zna­
jomą, która mnie kilkakrotnie w listach błagała 
namiętnie, bym do niej przyjechał. Skreśliłem 
tedy słów kilka na pocztówce przed wyjazdem. 
Odpowiedź nadeszła: „Czekam z utęsknieniem".

Nazajutrz wyruszyliśmy z rana, a na wieczór 
byliśmy już w Wiedniu. Bagaż złożyliśmy na 
stacyi, sami zaś z miejsca ruszyliśmy do ka­
wiarni. Byliśmy przecież w wesołym Wiedniu, 
gdzie zabawę należało zacząć od kawiarń 1 Tam 
poprosiłem pannę B., aby zaczekała, a ja pójdę 
poszukać mieszkania, lub hotelu i zą pół go­
dziny wrócę.

Rzecz prosta, udałem się dorożką do dawnej 
znajomej. Czekała na mnie, cała drżąca. Gdym 
przyszedł, rzekła:

— Teraz cię już nie puszczę!
— O, n ie ! — rzekłem. — Jutro ci służę, ale 

dziś zabawię u ciebie najwyżej pięć minut. Mu­
szę jeszcze szukać mieszkania.

— Co? Mieszkania? Ależ, słuchaj, mój drogi! 
Ja już za ciebie wszystko zrobiłam. Zanocujesz 
w tym oto mym panieńskim pokoiku, na rno- 
jem łóżeczku, a ja pójdę sobie do przyjaciółki, 
z którą się umówiłam. Po co masz płacić hotel? 
Wiem, że jesteś zmęczony, wyśpij się tedy do­
brze, a jutro w południe przyjdź na Mariahil- 
ferstrasse Nr. 24, do Emmy Halle, mej przyja­
ciółki. Tam be ■. Bądź zdrów, mój drogi. Masz 
oto klucz. Zg( ?

Byłem nędznikiem, czułem to, jednakowoż od­
parłem : dobrze.

Wyszła.
— No, i co? No, i co? — gorączkowo za­

pytała panienka.
— Ano nic — proszę pani. — Jeżeli mam 

być otwartym, to entre-nous, tej jeszcze nocy,

proszę paai, zabawiliśmy się nieco z parnią B. 
w owym pokoiku panieńskim...

— Czy to hotel ? — tyle tylko spytała mnie 
panna B.

— Tak, hotel... — odparłem rozśmieszony.
Nad ranem, rzecz prosta, zostawiłem do pan­

ny A. list na stole, żc pilne sprawy zmuszają 
mnie do opuszczenia natychmiast Wiednia, i że 
dziękuję jej za jej dowód p r a w d z i w e j  ku 
mn i e  ml i  oś ci,  aie ujrzę ją  kiedyindziej. 
I, dodałem, w pokoju spałem pysznie, ale nie 
sam — z pewną śliczną osóbką...

Ta odpisała mi na to listem, doręczonym mi 
przez expresa na stacyę:

„Żegnam cię, mój drogi, a tak niewierny; 
cieszę się, że nietylko ja  cię kocham..."

Skończyłem... swoją b a j e c z k ę ,  oczekując 
wymierzenia mi policzka.

Słuchaczka moja posmutniała, ale już za 
chwilę, rozjaśniwszy swą twarz, zarzuciła mi 
ręce na szyję i, tuląc się do mych piersi, mó­
wiła szeptem:

— Kocham cię, mój drogi, nie ja  tylko, bo 
w miłości swej postępujesz jak p r a w d z i w y  
m ę ż c z y z n  a...

Ta mnie i s t o t n i e  kochała.

Z cyklu: ARABESKI.
i.

Idzie mi, jak sen przez duszę,
idzie mi, jak sen —
to, com lubił, to, com kochał,
poszło sobie h e n -------
idzie mi, jak sen przez duszę, 
idzie mi, jak sen...
Smutno jest mi, płakać muszę, 
jest mi czegoś żal — 
to, com marzył, za czem tęsknił, 
poszło sobie w dal — —. 
smutno jest nu, płakać muszę, 
jest mi czegoś żal...

II.
Minęło lato. Nad moją chatą
księżyc się już nie k ry je-------
jeno ponury, poszedł za chmury 
i tam samotny żyje...
A moje oczy, wciąż po przeźroczy 
szukają jego twarzy — — 
żal pierś niesie i płakać chce się 
i w duszy coś się skarży...

Eugeniusz Meller.

Łańcuchy miejskie.
Na węgłach domów odwiecznych, u wylotu 

ulicy, wiszą skręcone, stare łańcuchy, niby ja­
kieś bicze olbrzymie i straszliwe... Zimne są i 
chropawe. Oblazła je suchym liszajem prze­
korna rdza, czas nadgryzł, dziury i szczerby 
zaniósłszy sypkim prochem nieustannego prze­
mijania. Trącone przypadkowo łokciem gapia 
drżą i chrzęszczą nieznacznie— jakby żelastwo 
to, groźnego szczęku wyzbywszy na starość — 
rzęziło ledwie...

Gdzieżeś ty ostry szczęku, prężonych srodze 
łańcuchów?! Gdzie na bruku hałas tej cięgi 
żelaznej, w której chwyty i ogniwa, jak dziś 
rdza, wplatała się ongiś krzywda i spiżowy ło­
mot dumnego przywileju?...

Gdzie błyski i skry na tym łańcuchu, jak 
czarny, żłobiony miecz ulicę przecinającym?! 
Dziś, oto, patrzcie — podobny ciemnej poczwa­
rze, zgiął się we dwoje, troje, dziesięcioro. 
Przywarł do muru grudą bezkształtną — niby 
niestarte piętno nie rozgonionego nigdy cienia.

W odgłosie kroków, w tętencie nowego życia, 
drżą ledwo dostrzegalnie żelazne ogniwa wła­
dzy umarłej. Drżenie to dalsze jest niż pamięć 
zbrodni przebaczonych i zapomnianych — tak 
słabe, że aż nęcące...

Były łańcuchy te — jak przesąd ciężkie, jak 
zazdrość twarde, jak pycha głośne i szorstkie...

Nie mijajcie ich zbyt skoro.
Należy, niby walnej ojcowizny grudę ważyć 

w ręku ciężar zniewolonego dziś żelaza... Na-

BIURO INFORMACYJNE
W SPRAWACH KREDYTOWYCH

F e l i k s a  s t a t t e r a w  k r a k o w i e

odzieia najdokładniejszych 
Jnformacyi o każdej osobie 
jako też o każdej firmie han­
dlowej Syb przemysłowej ca- f 
łeggo świata za skrom nem  
wynagrodzeniem. □□□□□□□□
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leży tkliwie obejrzeć ten warkocz żelazny — 
srogą ozdobę sprawiedliwości, dziś startej już 
z oblicza ziemi... Należy dobrze uczuć, jak mar­
twym i bezwładnym jest dziś.ten wąż pustooki, 
ongiś pręgą zakazu.ruchy życia wstrzymujący...

Bowiem dbać należy, by więdła moc łańcu­
chów wszelkich, by nie było wkoło nich nic, 
prócz rozświetlonego uśmiechu pobłażania... Bo­
wiem pamiętać należy, że zerwanego łańcucha 
wieniec — najozdobniej wieńczy ludzi, z poko­
lenia na pokolenie... J . K .

E wydawnictw*
Wincenty Kzymav.sk!: „Chorąży Białego Sztan­

daru". Warszawa. Nakładem F. Hoesicka.
W. Rzymowski, redaktor „Prawdy" warszaw­

skiej, w rozprawce pod pc-wyższym tytułem pod­
daje szczegółowej analizie psychologię jednego 
z największych polskich ugodowców — Ludwi­
ka Straszewicza. Autor rozprawy nie ujmuje 
kwestyi z tego punktu widzenia, z jakiego za­
zwyczaj, a zresztą całkiem słusznie można oce­
niać istotę kierunku ugodowego. _ Przypuszcza 
Rzymowski, że istotnie „tym ludziom" nie cho­
dzi o ich osobisty interes i kastę, a że zależy 
im na szczęściu narodu, do którego dążą na 
drodze „heroizmu ugody". Tak więc w rozpra­
wie Rzymowskiego wszystkie względy lichszej 
natury usunięte są na bok, a poddano jest ba­
daniu zasadnicze stanowisko ugody, jako kie­
runku politycznego. W świetle niezmiernie by­
strych argumentów autora, wypowiedzianych 
jasnym i pięknym stylem, stylem, jaki rzadko 
spotykamy w literaturze politycznej — heroizm 
ugody nie wytrzymuje krytyki.

Toż gdyby się znaleźli ludzie — pisze Rzy­
mowski — tak odpowiedzialni moralnie, jakimi 
w wyobrażeniu Straszewicza być powinni ugo­
dowej', to nakładem ich sił możnaby Polskę, 
jeśli nie Ludzkość całą, zbawić! Możnaby nie 
potędze pruskiej, ale Arymancwi samemu wy­
dać bitwę i — zwyciężyć. Tymczasem... Tym­
czasem Straszewicz ten nakład bohaterstwa ka­
że zużyć swym zastępom na — zjedzenie je­
dnego obiadu u cesarza niemieckiego w Po­
znaniu... _.... .. .

Włodzimierz Przama-Tetmajsr: „Silvą Rerum". 
Kraków. Nakładem Czerneckiego w Wieliczce.

Sam tytuł pozwala autorowi na dowolność 
tematu i na gadulstwo. W lesie może być wszy­
stko, w lesie można znalez'ć drogę, a można 
się w nim zabłąkać, przez co las nie przestaje 
być lasem — więc czytelnik z racyi tytułu ksią­
żki nie inoże rościć pretensyi do jej autora. 
Właściwie poglądy autora rocznicowo-patryoty- 
czne, zabarwione jakąś ogólno-polską zgodą 
(wobec zewnętrznych wrogów narodu), głuche 
najzupełniej na straszliwą walkę o byt, jaką 
możni i bogaci Polacy wydają dzień w dzień 
Polakom-proletaryuszom — zakrawają na obłu- 

*dę. Obłuda czy niewiedza, mniejsza o to, bo 
książka bez rzeczowych argumentów grzebie 
samą siebie skuteczniej, niżby to najsurowszy 
krytyk potrafił.

Jerzy Mestwin: „Którędy droga do celu?" Na­
kładem autora. Z Drukarni Ludowej w Krako­
wie.

Autor zastanawia się, którędy prowadzi dro­
ga do zdobycia niepodległości Polski. Drogę tę 
widzi słusznie w polityeznem uświadomieniu 
mas chłopskich i robotniczych, oraz organizo­
waniu ich w stowarzjrszeniach wojskowych, — 
nie wojskowo-sportowych („Sokół"), lecz woj­
skowo-politycznych („Strzelec", „Drużyny"). 
W książce swej niepotrzebnie p, Mestwin prze­
chodzi retrospektywnie całe porozbiorowe dzie­
je Polski, co duży stanowi balast. Również grze­
szy autor brakiem decyzyi w stylu swej pra­
cy, która jest dzięki ternu za popularna dla in­
teligentów, a za trudna dia szerokiej inasj' czy­
telników chłopskich. J. K,

Oswald Balzer: „Miliony na cele narodowe". 
Zakopane. Księgarnia Podhalańska.

Z rządów zaborczych jeden tylko popiera na­
sze interesy narodowe i to słabo. W dziedzinie 
gospodarczej nie znaczy to wiele, bo sami zdo­

bywamy przemysł i handel, ale w sprawie kul­
tury niema interesu jednosul, a więc pobudki 
i stąd akcya słaba, trzeba ofiarności, publicznej. 
Hasło to ma dia społeczeństwa wartość mate- 
ryalną i moralną. Dziś dzieła kultury tworzy 
cale społeczeństwo, kouieeznem jest zatem po­
wszechne opodatkowanie się dobrowolne i wT 
tym kierunku wyprzedziliśmy innych, z wyją­
tkiem Czechów. Ale io są składki żyjących, 
więc drobne, przeważnie od ludzi ubogich, brak 
darów wielkich. Najłatwiej o wielki dar przy 
zapisach testamentowych. Ale u nas nie uwzglę­
dnia się w nich sprawy narodowej, albo upra­
wia się „beztestamentowość" z powodu rzeko­
mych trudności i przykrości. Jest tyle form te­
stamentu, że wszelkie wymówki są nieuzasa­
dnione.

Uwagi autora są słuszne, choćby ze względu 
na to, że testamenty spisują przeważnie ludzie 
zamożni, a ci z ofiarnością publiczną nie wiele 
mają do czynienia.

Jan Gall: „Ojcowizna", muzyka, wydawnictwo 
Biblioteki teatrów włościańskich.

Pięć śpiewów z przygrywkami i akompania­
mentem fortepianu, jako ilustracya muzyczna 
„Ojcowizny". Łatwa i ujmująca prostotą melo- 
dya, oparta na wzorach ludowych w formie 
krakowiaka czy mazura, przypominającym wiej­
ską orkiestrę, nadaje się doskonale na scenę 
ludową. Śpiew utrzymany w średnicy, nie mę­
czy wykonawcy trudnemi przejściami, ani wy­
silaniem głosu. Szkoda, że mało takich kompo- 
zycyi u nas.

LumpenproSetaryat.
Szkice.

Stefka.
Gdyby mogła wstać z grobu i pokazać się 

Wam, Czjdelnicy, w piękności lat szesnastu, po­
mimo wszystkiego, nie uwierzylibyście, iż ona 
należała do tego ponurego świata hańby, wy­
stępku i wyzysku, jak*ktoś nazwał lumpenpro- 
letaryat.

Była córką stróżów — i ładna jak mało.
Spotykaliśmy się czasami. — W dzień pra­

cowałem ciężko w warsztacie, znaczną część 
nocy poświęcałem czytaniu, pannj7 więc nie za­
przątały mi umysłu; toteż i obok niej przecho­
dziłem obojętnie, a tylko w pamięci szukałem 
bohaterki książkowej, z którąby można ją  po­
równać.

Po paru latach znowuśmy się spotkali.
Siedziałem, w nocnej spelunce i przyglądałem 

się „zabawkom" kilkunastu pobronzowanych 
młodzieńców z wyłogami i bez. Zabawki nale­
żały do ciekawych — ani słowa. Jedni tłukli 
kieliszki, drudzy, złączywszy cztery stoliki mar­
murowe, tańczyli na nich... czardasza, inni wre­
szcie obnażali piersi muzykantek i myli je, po­
dobno, szampanem.

W małych pokojach panował gwar, chaos, 
wrzaski, trudne do zniesienia. Choć dawno mi­
nęła już pora „koncertu" muzyki, dozwolona 
przez władzę, jednakże pewna starsza damulka, 
wycofywana już z obiegu, jak niepotrzebny 
sprzęt zużyty, i jakiś cygan, najoryginalniejszy 
z orjrgipalnych kawiarnianych cyganów, wygry- 
wali duet, nucąc przytem pieśń w języku nie­
zrozumiałym i, zdaje się, nie istniejącym w świę­
cie. Jeden kelner kręcił się przy drzwiach pod­
czas tego, uważając, czy nie nadchodzi któryś 
z agentów policyjnych.

Z sąsiedniego pokoju doleciał niespodziewa­
nie łoskot rozbitej szklanki, wesoły śmiech ko­
biecy i jakieś ofuknięcie:

— Co znowu!
Zbiegli się tam wrszyscy. Poszedłem i ja.
Stary, łysy jegomość, wspólnie z kelnerami, 

wycierał serwetą świecące, spotniałe policzki i 
ubranie, a dziewczyna śmiała się dalej — bez 
przerwy, klaszcząc z radości w dłonie. Naślado­
wali ją inni... Stary lowelas bjd w niemiłej sy­
tuacji, z której płatniczy starał się go wydo­
stać :

— Panno Stefo, zwaryowała pani?

f) ^
— Głupiś pan! Można więc papierosa • 

zwróciła się do starego pana. f
— A proszę, proszę bardzo. Tylko niech p 

będzie grzeczna — przestrzegał.
Wzięła garść papierosów.
— Za koronę? Dobrze?
— I owszem. a0
Zapaliła jednego, resztę, poprzez plecy £'v Jjp

adonisa, podała napowrót kelnerowi. Sposh’2 
szy, że jestem świadkiem tego, mrugnął on 
mnie, rad ze sprytu kasy erki.

Poznałem dawną znajomą... -u.
W poprzedniem zamieszaniu zmieniłem m . 

sce i spokojnie przypatrywałem się starem3 F 
janemu bydlakowi, oraz jego towrarzyty ‘ 
Olśłiniał jej przjrbladią, nieupudrowaną , jejj 
grubemi, wj'dętemi wargami, kładł opasty 
wolu na jej ramiona i, drżąc z chuci, zaP we 
nał o mnie i o innj-eh. Palcami, co j e z po 
pierścionki obwljały nibjr pręgi, blądzl‘ L  
jasnych włosach Stefy. Poddawała się tynl  ̂
szczotom biernie — bez zapału, lecz i beZ 
razy. -

Kelner przyniósł znowu imitacyę sza tup' ■(. 
Wystrzelił korek, nalano szklanki. Poczęty F 
chciwie. Następnie szybko nalała drugą \ ja. 
ciła nią w głowę starego... Powtórzyła si? e 
sama scena, co i poprzednio, wywołując j esr 
większy efekt. .

Pijany bydlak śmiał się z innymi posp0
— Maleńka, maleńka! Jak ty się bawisz 

mamrotał. — Śmiech jego bardziej poslmty 0 
niż przedtem gniew. Za chwilę zapomni311 
przyczjmie ogólnej wesołości.

Nadchodził świt. ja.
Kawiarnia opustoszała. Pijany bydlak zâ ać 

cił z naddatkiem rachunek, przyrzekł °f>atyaI1y 
Stefie pieniądze na kostyuin i odprowadź^ 
przez wszystkich kelnerów z głośnem •' » 
rączki, jaśnie pana" ku dorożce, odjechał- ,g .

Wychodziłem, gdy Stefa zwróciła się d° ty îe-
— Odprowadź mnie pan. W pobliża 

szkam.
— Dobrze. et.
A idąc, wypytywałem sie, co ja aż do »ka 3

stwa" przygnało? ” qauja
—- Głupiś pan! O to mnie każdy pyta-,F. 

nie wiem. Jeżeli masz pan siostrę, uWaZ®Jj‘sSż 
ntą dobrze, a może, gdy mnie zastąpi, będ , & 
wiedział... — Takbym się gdzieś napiła kaWy ’ 
wyrzekła po chwili.

Poszliśmy więc na kawę. W lokalu, 
jąc z torebki chusteczkę, wyciągnęła P- , apy* 
tek. Pozbierawszy je, gdyż się rozsypaty’ 
tałem:

— Co to? Same adresy!
— Moich klientów! — rzuciła cynicznty^e u 
Przypomniały mi się bilety abonamenty ej.

frjrzyera, wetknięte w wachlarz ja p o ń s k i

ą***
Nakoniec opadło ją  znużenie. Twarz 111

szą. .lał3’

iiii 3UŻoczy gasły.
— Pan mnie żałuje? — Niepotrzebną * 

litość, panie. Nikogo i niczyja. Litość jeS 
sza niż wszystko. Mój pierwszy wybrany ^y 
nież się litował nademną... Gdym na P ^ \ e  
matki wróciła do domu, jej litość znoWu 
wypędziła... Ja  się nie lituję. s\ó̂

Wyszliśmy z kawiarni, zamienili kity 
na pożegnanie i więcej się nie widziety jjje 

W pół roku może potem Stefka wbna ^a}o 
w serce szpilkę od kapelusza, co zaimp0 ^  
nawet sprawozdawcom dziennikarskim-

P>nafural«
alkaliczna
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